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P ro w izo rju m .
Lwów 20. czerw ca.

Conswmatum est! Książę A lfred W indisch- 
graetz  po kró tk ich , lecz ciężkich cierpieniach 
m inisterialnych, opatrzony w ielkim  krzyżem  or­
deru św. Szczepana, przeniesiony został w stan 
spoczynku. Podobny los z podobnem, choć 
mnie^szem odznaczeniem, spo tkał jego kolegów 
m inisterialnych, którzy  z nim razem  ustąpili, i
F a k t  ten, po w ypadkach  dni ostatnich, nie jest 
niczem nadzw yczajnem , przeciw nie, jest on tylko 
logiczną i n a tu ra ln ą  ich konsekw encją. Ale na­
tom iast to, co się równocześnie z tym  faktem  
stało, mogłoby praw ie w yw ołać podziw. M amy 
na myśli sp03Ób chw ilow ego 'załatw ien ia  przesile­
n ia i natychm iastow e utw orzenie świeżego g ab i­
netu . M inistrów w praw dzie w tym  gabinecie 
mało, przew ażna część je s t ty lko kierow nik; mi 
przydzielonych im m inisterstw , niem niej jed n ak  
nie w aham y się przyznać, że istnieje te raz  we 
W iedniu, może chwilowo w najbliższem  otoczeniu 
cesarza reżyser, k tóry  znam ienicie się zna na
aranżow aniu zaw iłych  spraw  politycznych, k tó ry  
Umie w danej chwili zb łąkanym  w lab iryncie  
p arlam entarnym  dać w ręk ę  n itkę  A rjadny .

H rab ia  K azim ierz B adeni p rzy b y ł do W ie ­
dnia  w spraw ie wyborów sejm owych w Galicji. 
Z d a je  się jednak , że n ik t jeszcze n igdy ta k  
d propos do stolicy nie przy jechał. Ozy za ła tw ił 
spraw ę wyborów sejm owych, nie wiadomo, ale 
natom iast opinja publiczna w skazuje go, jako
tego, k tó ry  w ciężkich  dn iach  bardzo poważnego 
przesilenia za ła tw ił rzecz o wiele donioślejszą i 
trudniejszą. H rab ia  B adeni zorjentow ał się od 
razu  w Bytuacji. Z araz  po p rzybyciu  do W ie­
dnia pow iedział jednem u z in terw iew ujących go 
dziennikarzy , że u stronnictw  interesow anych nie 
znajdu je  dość dobrej woli do pokojowego za ła ­
tw ienia przesilenia i że dla ‘ego nie w ierzy, by 
przesilenie dało się zała tw ić  w sposób zgodliwy. 
Pesym izm  ten w ustach hrab iego  B adeniego 
mógł się w ydaw ać dziwnym , ale m k ta  pouczyły, 
że był uzasadniony. Nie było dobrej woli u 
ozynm ków  interesow anych, dzisiaj tem u w ierzy­
my, ale w ierzym y także, że gdyby  ona naw et 
by ła  istn ia ła , nie by łaby  ona dostateczną. Sam a 
wola nie może w ystarczać tam , gdzie nie m a z a ­
sadniczych w arunków  do zgudy i porozumienia.

Gzy mamy raz jeszcze w skazyw ać i udowa- 
d t ifró, ze tych  w arunków  w koalicji nie było i 

■‘ŁW  ftie. m ogło? D tżczerośui in tencję  tych, k tó ­
rzy  koalicję utworzyli i do życia powołali, nie 
wątpimy, ale dzisiaj i najzagorzalsi koalicji obroń 
ey muszą chyba przyznać, że próba się nie uda­
ła , na turaln ie  jeżeli zechcem y oceniać rzeczy ze 
stanow iska cokolw iek wyższego. Dwojakiego ro­
dzaju  są mężowie s ta n u : Jedn i hołdują zasadzie 
streszczającej się w s łow ie : d urch frc tten , ci mo­
gą być adowoleni, bo ostatecznie dw a la ta  r z ą ­
dów jakoś m inęły. Są jednak  także  mężowie 
stanu, k tó rzy  na politykę zapatru ją  się ze sta 
now iska cokolw iek poważniejszego i niezaw o­
dnie w duchu przyznają, że dla państw a okres 
koalicyjny by ł s tra tą . Ci mężowie stanu, nie 
mówimy o wyższym polocie politycznym , ale o 
należytem  zrozum ieniu potrzeb i interesów p ań ­
stwowych, nie mogli chyba p ragnąć dalszego 
istnienia koalicji, k tóra  chyba tylko sztuką m ogła 
się u trzym ać przy życiu. Że w łaśnie przy sp ra ­
wie cylejakiej, a  w ięc przy spraw ie w gruncie

rzeczy mało w ażnej i właściwie drobnej koalicja 
się potknęła, to jest w gruncie rzeczy obojętnem 
i ma co najw yżej znaczenie sym ptom atyczne. N a 
śm ierć skazaną b y ła  koalicja jeżeli nie w chwili 
swojego pow stania, to w każdym  razie w tedy, 
gdy przed światem złożyła dowód, że nie jest w 
stanie spełnić zadania, k tóre saina, uznała  za 
swoje pierwszo i najw ażniejsze. K oalicja zatem  
paść m usiała, a możemy co najw yżej w yrazić 
ubolewanie, że ej konioe by ł tak i, p raw ie sro­
motny.

W  rzędzie tych, k tórzy  t ę konieczność 
uznaw ali, zajm uje h rab ia  B adeni jedno z n a jw y ­
bitn iejszych miejsc, a opinja publiczna jego 
w łaśnie wskazuje jak o  tego, k tó ry  skłonił ce- 
sa. za do utw orzenia m inisterstw a urzędniczego. 
N ie m am y powodu być innego zdania  od tych, 
k tó rzy  siedzą blisko wielkiego o łta rza  i goto­
wiśmy nuw et dzielić radość, że w łaśnie pt>lski 
mąż stanu potrafił sobie w yrobić ta k  dom inujące 
stanowisko, iż jego  ra d a  je s t rozstrzygającą, ale 
przecież po nad te w zględy, w ięcej p a rtyku la rne  
i osobiste, w ysuwa się pytanie, czem dzisiejsze 
rozw iązanie jest i co ona ma znaczyć dla przy­
szłości ? P rzed  parlam entaryzm em  austrjack im  
nie mamy worawdzii zby t w ielkiego respek tu  i 
nasze w iedeńskie ciało praw odaw cze nigdy nam  
nie imponowało potęgą, siłą i w pływ em , ale 
ostatecznie wolno nam  przecież przypuszczać, 
że gab in e t urzędniczy  — to ty lko prowizorjum . 
Państw o jest tw orem  żywotnym , potrzeby jego 
m uszą być załatw iane regu larn ie  i norm alnie, 
a ponieważ z łona parlam entu  nie m ożna było 
na razie stw orzyć nic trw ałego  i stałego, więc 
trzeb a  mu było narzucić gab inet tym czasow y. 
To pojmujemy i z tern, chcąc nie chcąc, godzić 
s :ę musimy. Ale chcielibyśm y pi’zecież p rzypu­
ścić, że parlam ent po załatw ien iu  naglących  i 
zw łoki nie c ierpiących spraw  przecież się ocknie. 
P 1 Borja w A ustrji trw a ją  w praw dzie czasam i 
J łngo , bardzo długo, przypuszczam y jed n ak , że 
to się nie odnosi do m inisterstw a prowizorycznego. 
W ięc co po tein ?..

P;.ig m  poparcia i m  ta j yndowy iolei

V. P rzy  linji kolei lokalnej C h a b ó w k a -  
Z a k o p a n e  zachodzą następu jące kw estje.

Orzeczeniom , w ydanem  na podstawie roz­
praw  komisji rew izyjnej tra sy  tej linji kolejowej, 
uznąjtm łj m inisterstw o handiu  W ładysłi wowi 
hr. Z a m o y s k i e m u ,  jako  ubiegającem u się 
o koncesję na  budowę pomieniouej linji, że 
wobec zam ierzonego w przyszłości połączenia 
kolejowego z W ęgram i o torze norm alnym , któ- 
reby  w ychodząc albo z K ralovan, prow adziło 
doliną A rw y, a następnie B iałego D unajca  przez 
Chochlo i Nowy T arg , lub też w ychodząc zc 
stacji Szepes-Bela przez Ju rgów  doliną B iałk i, 
zdążałoby na Nowy T a rg  do stacji C habów ka 
linji Nowy Sąoz-Sucha, należy wziąć pod uw agę 
p rzyszłą  budowę szlaku  Ohabówka-Nowy T arg , 
jak o  kolei norm aluo-torow ej. K w estja  ta staw ia 
w zaw ieszeniu doprow adzenie do sku tk u  pro je­
k tow anej kolei C habów ka-Zakopaue.

G dyby naw et ub iegający  się o koncesję 
p rzy jął na mbie zobowiązania, by część proje- 
ktow auej kolei Chabów ka-N ow y T arg , budow aną 
by ła  o torze wąskii z odpow iednią zm ianą kie-
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HISZPANJA.
W S P O M N IE N IA  Z PODNÓŻY.

(C iąg dalsiy.)
H igjeniczne w arunki stolicy hiszpańskiej 

w ,. 1 ; pięć nie uspraw iedliw iają wysokiego wy- 
obiażenia. jak ie  m ają o niej K asty lczycy . Nie
0 wiele korzystniej przedstaw iają się zaby tk i h i­
storyczne tego miasta.

H iszpanie tw ierdzą w praw dzie, że M adry t 
istn iał już w czasach kró la  babilońskiego N abu- 
chodonozora, a w okresie kolonizacji greckiej 
na  półw yspie iberyjskim  by ł m iastem  potęż.nem
1 kw itnąceni. ; .

S ą  to  je d n a k  s in io śzu e  p rz e c h w a łk i*  n \e
poparte żadnem  poważniejszem św iadectw em  hi- 
storycznem . Z drugiej strony niesłusznein jest 
zdanie n iek tórych  pisarzy, k tórzy  pow iadają, że 
do czasów F ilipa  11 cały  obszar dzisiejszej sto­
licy bujnym  pokry ty  by ł lasem. Przeciw i ic 
nie ty lko wówczas, ale naw et już w w ieku 4. 
is tn ia ła  miejscowość tego nazw iska. W X IV . 
stuleciu k ilkak ro tn ie  zgrom adzały się tu  Kor- 
tezy , w w ieku następnym  zaś królowie kasty- 
lijscy dość często przebyw ali w a lkazarze  tam- ( 
tejszym . Lecz pomimo starożytności tego grodu, 
ta k  z powodu ubóstw a prow ineyj okolicznych, 
jak  położenia nad  m ałym , w lecie zupełnie 
w ysychającym  strum ykiem , przez d ługi czas 
nie zdołał on wznieść się do wyższego sto­
pnia zamożności i w szeregu m iast hiszpań- 
sl ich ty lko  nader skrom ne zajm ow ał sta­
nowisko. . , ...

W zrost M adrytu  rozpoczął się od chwili,
w k tó re j F ilip  U . założył w nim  stolicę swo- 

Jtróle*$v«y ełwci"* i wówozfts odbyw ał

się ty lko n ad er powoli, gdyż nowa rezydencja  
nie b y ła  ani ogniskiem  ruchu  n au k o w eg c , 
ani też przem ysłow o handlowego. T en ostatni, 
ja k  dawniej skup ia ł się głównie w Toledo, 
B arcelonie i Sewilli, życie um ysłow e zaś w 
starożytnych uniw ersytetach A lcali i Salam anki. 
D opiero w w ieku X IX . utworzono tu  ca ły  
szereg insty tucyj, jak  wyższe zak ład y  n a u ­
kowe, m uzea, fab ryk i i t. p . , k tó re  m iastu 
tem u n ad a ły  piętno rzeczyw istej s to licy ; do 
ożywienia zaś ruchu  handlowego wielce p r z y ­
czyniła się budow a zbiegających się tu  nowych 
dróg, jaiso też w cale rozgałęzionej sieci kolei 
żelaznych.

Z tern wszystkiem  dotąd jeszcze w cale nie 
d a ła  się zatrzeć w ięeej niż skrom na przeszłość 
M adrytu. Dość powiedzieć, że praw ie w szystkie 
budowle publiczne z w ieku X V IIg o  i X V III  go 
odznaczają 'się tak  w łaściw ą owym czasom cięż­
kością i brakiem  sm aku — że w stolicy tego kraju  
arcykato lick iego  nie masz ani jednego kościoła, 
k tó ry  możuaby porównać z wspanianiałem i z a ­
bytkam i tego rodzaju, jakiem  tak  słusznie chlu­
bi się Toledo, B urgot, Sewilla i Kordowa.

Są jed n ak  trzy  ulice, które pod tym w zglę­
dem nader chlubny stanow ią w yjątek , a miano­
wicie calle de A leala, pasco del Prado  i dc Rcco- 
Itlos. Szczególnie pierw sza z nich istotnie godną 
jest w ielkiej stolicy eui’opejskiej. Z  obydwóch 
stron zdobią ją  szeregi przepysznych p a łacó w ; 
tu ta j znajdu ją  się też najw spanialsze kaw iarnie 
i m agazyny. Z am yka ją  p iękna p u erta  de A l-  
cala, ca ła  w ybudow ana z szarego g ran itu . Ł uk i 
je j opierają się o k ształtne kolum ny jońskie, 
u szczytu zaś wznosi sit? posąg Sław y, trzym ają- 
jącej herby  królew skie otoczone trofeami. W praw ­
dzie wielkością i bogactwem  ornam entyki b ram a 
ta  niedorów nyw a paryskiem u A rc  de triomphe de 
l’E toile, jed n ak  odznaczając się lekkością i roz­
kładem  harm onijnym , wcale niepoślednie m iejsce 
ujm uje w szeregu pomn nów tego rodzaju,

runków . zastosow aną do późniejszei je j przem ia­
ny na kolej o torze norm alnym , to tego rodzaju 
zm iana k ierunku  tra sy  w ym agać będzie zna­
cznego zw iększenia kosztów audowy z tego w ła­
śnie w zględu, że red u k c ją  kosztów budowy, 
osiągnięta przez użycie toru  wąskiego, polega 
głównie na zastosow aniu ostrych łuków .

Ze względu na to, że spodziewany czysty 
dochód kolei Chabów ka-Z skopane zapew nia, po 
potrąceniu prem ji za ruch przechodowy, odm ó­
wionych przez m inisterstw o nandlu, a wynoszą­
cych rocznie 10.733 zł., zaledw ie oprocentow anie 
po 4°/a, oraz planem  w skazane um orzenie gw a­
ran tow anych  przez k ra j 7 , części tego bardzo 
skrom nie obliczonego k ap ita łu  zakładow ego, to 
oprocentowanie tak ie  stałoby  się niemożliwo 
w razie zw iększenia k ap ita łu  zakładow ego, a 
nadw yżka kosztów budow y m usiałaby być po 
k ry tą  przez państw u, lub  też linja C habów ka- 
Z akopane m usiałaby zostać w ykluczoną z k ra jo ­
wego program u.

K oszta budow y wąskotorow ej kolei C habó­
w ka - Zakopane obliczone zostały na sumę 
1,353.340 zł. G dyby częściowy sz lak  tej kolei z 
C habów ki do Nowego T a rg u  budow any by ł o 
torze norm alnym , wńwcza> nadw yżka kosztów 
w yniosłaby 1,106.700 zł. G dyby zaś pomieniony 
częściowy szlak m iał być budow any w ten spo­
sób, że zmienionoby trasę  ta k , aby k ie ru n ek  jej 
mógł być użyty  w przyszłości pod to r norm alny, 
za trzym ując przytem  całe  założenie budowy 
podtorowej i naw ierzchnię tak ą , jak a  potrzebną 
je s t dla to ru  w ąskiego, to koszta budowy zna­
cznie się obniżą, n igdy  je d n a k  w tej m ierze, by 
m ogły być  poniesione przez przedsiębiorstw o ko 
lejew e, w ynosiłaby bowiem zw yżka kosztów
850.000 zł.

W yd zia ł krajow y podniósł tedy  w swym 
mem orjaie, że gdy wykluozonem  jest p rzypu­
szczenie, by ubiegający się o koncesję by ł w sta ­
nie zebrać k a p ita ł potrzebny, zaś w m yśl posta­
nowienia ustaw y krajow ej o kolejach lokalnych 
k ra j o ty le tylko może się przyczynić do finan­
sowego poparcia budow y niższo rzędnych  kolei, 
o ile będzie potrzeba zapew nienia funduszów na 
przeprow adzenie tak ie j budowy kolei, jak ie j wy­
m agać będ- ie reg u la rn y  ruch , zastosowany no 
wymogów m iejscow ych stosunków ekonom icznych, 
zatem  sejm nie zezw oliłby na podwyższenie
finansowego udzia łu  k ra jn ; — jeżeliby zatem  ta  
nadw yżka kosztów nie została i przez rząd  po­
k ry tą , ff t a k  m r a z i  e j j a  k ż e t a ,  t a k  w a ­
ż n a  d l a  i n t e r e s ó w  k i a j o w y c h ,  k o l e j  
z C h a b ó w k i  d o  Z a k o p a n e g o  m u s i a ­
ł a b y  z o s t a ć  w y j ę t ą  z p r o g r a m u  a k c j i  
k r a j o w e j .

Sejm owa kom isja kolejowa, krajow a rad a  
kolejowa i w ydział krajow y ośw iadczyły się s łu ­
sznie za za trzym aniem  tak iej wąskotorow ej trasy , 
ja k a  została przez ubiega ącego się o koncesję za­
projektow aną, pod w arunkiem , aby  rządow i lub 
przyszłem u koncesjonarjuszowi normalnotorowego 
połączenia kolejowego z W ęgram i zastrzeżonem  
zostało w koncesji prawo odkupienia częściowego 
szlaku C habów ka-N ow y T arg , niezależnie od po­
zostałej części Nowy Targ-Zakopane.

N ie od rzeczy będzie przypom nieć tu ta j, że 
w roku  zeszłym  w toku rokow ań, prow adzonych 
m iędzy m inisterstw em  handlu  i w ydziałem  k ra ­
jowym , m inisterstw o to ośw iadczyło, że jednym  

_w a ż n i e j s z y e h  przedm iotów porozumienia

w inna by być kw estja , czy i pod jakim i w arun­
kam i da się zastosować do projektów  budow y 
kolei lokalnych u ż y c i e  t o r u  w ą s k i e g o ,  o 
k t ó r e  w e d ł u g  p r z e k o n a n i a  m i n i s t e r  
s t w a  h a n d l u  u s i l n i e  s t a r a ć b y s i ę  n a ­
l e ż a ł o ,  z e  w z g l ę d u  n a  e k o n o m i c z n e  i n ­
t e r e s  a i t a n i ą  b u d o w ę  o r a z  e k s p l o a t a ­
c j ę  k o l e i .

O becnie nastąp iła  zatem  zupełna zm iana 
frontu, skoro przy budowie kolei Chabówka- 
Nowy T a rg  czym  rząd trudności z powodu pro­
jek tu  o wąskim  torze.

W  mem orjaie, w ystosowanym  do m inisterstw a 
handlu, przedstaw ił w ydział krajow y cyfrowo 
korzyści, jak ie  istnienie w ąskotorow ej kolei na 
przestrzeni Chabówka-Nowy T a rg  przynieść może 
przyszłej norm alnotorow ej kolei Szepes-Bela C ha­
bówka.

Korzyści te są n a s tę p u ją c e : w artość doko­
nanych, w zględnie zużytkow ać się dających ro­
bót wynosi 428.000 zł., oszczędność na dostaw ie 
m aterjałów  dla norm alnotorowej linji Chabów ka- 
Nowy T arg  92.000 zł., oszczędność na  dostawie 
m aterjałów  dla p rzed łużen ia  z Nowego T arg u  do 
d - :a łu  wód 95.400 zł., w artość innych korzyści 
5 600 zł. —  przeto razem  621.000 sł. Ponieważ 
w artość iudenua w ąskotorowej kolei C habów ka- 
Z akopane wynosi 750.000 zl., przeto różnica 
wynosić będzie 129.000 zł.

Budowa ca łe j około 80 kilom etrów  długiej 
linji z Szepes-B ela do Chabów ki w ynosiłaby 
6,400 000 zł., powyżej przytoczona kw ota 129.000 
zł. stanow i zatem  zaledw ie 2 "Ig całego k ap ita łu  
zakładow ego.

W ydzia ł krajow y podniósł zatem , że jeżeli 
więc kolej norm alno-torowa Szepes-Bela C habów ­
k a  do sk u tk u  przy jdzie , to przyjęcie na  siebie 
przez koncesjonarjusza zobow iązania odkupienia 
części istniejącej linji o torze w ąskim , nie s ta ­
nowi dla niego ta k  znacznego ryzyka , — gdyby 
zaś kolej ta  w cale do sk u tk u  nie przyszła , lub 
też dopiero z a  la t trzy  lub  cz tery , co wobec 
potrzeby dostarczenia ta k  znacznego k ap ita łu  
na budowę — około 6 '/ i  miljonów zł. — jest 
bardzo praw dopodobnem , w tak im  razie p rzed ­
siębiorstwo kolei C habów ka - Zakopane, w zglę­
dnie rząd , w ydaw szy na inw estycje 1.200.000 zł., 
w zględnie 800.000 zł., narażeni będą na zupełną 
stra tę  tej sum y, albo też w najlepszym  razie  
t. j. gdyby linja Szepes-Bela-Chabów ka za la t 
4 w ybudow aną została, pom ieniony koncesjo­
nariusz, albo rząd, przyjm ując stopę procentow ą 
4 od sta, oraz planem  w skazane um orzenie, — 
poniosą stra tę  procentów  w ynoszącą 206.400 zł., 
w zględnie 146.200 zł.

W ydział krajow y w yraził też nadzieję, że 
m inisterstw o handlu, uw zględniając powyższe 
dane, p rzychyli się do wniosków postaw ionych 
przez reprezentację k ra ju , wniosków, k tó re  leżą 
ta k  w in teresie  k ra ju  ja k  i państw a.

Szkoły na  L itw ie.
( Hrabia Leliw a. —  Stosunki rosyjsko-polskie.)

X V I. N a prow adzeniu uczniów kato lick ich  
do cerkw i kończy się bynajm niej, ja k  
tego m am y np. dowód na rozporząds eniu rady  
pedagogicznej gim nazjum  kow ieńskiego, k tó ra  
w r. 1887 rozkazała  wszystkim  uczniom przed 
rozpoczęciem  n au k i być na modlitwie wspólnej, 
odm awianej przez popa. Pop nie ogran iczał się 

^ y lk ^ ju ^ ^ z j t a n i^ ^ a o d l i tw y ^ J e c ^ ^ a o p a t r y w a ł^

także  ustępy z pisma w. w swoje kom entarze. 
Katolicy nie chcieli chodzić na te modlitwy 
i podlegali nieraz bardzo surowym  karom . ££•''

Biskup telszewski s tara ł się o zniesienie tego 
rozkazu, a ksiądz katolicki p rzesta ł uczęszczać ^  
do gim nazjum . Rząd p rzyparty  do m uru cofnął C3 
rzeczyw iście to rozporządzenie, m otyw ując swój 
postępek tem , że „sala jest za m a łą “ . Należy tu ­
taj zauw ażyć jeszcze, że nauczyciele zmuszali 
podczas prawosławnego nabożeństw a uczniów do 
k lęk an ia , bicia pokłonów, trzym ania  świec, cało- TSi 
w ania k izy ża  praw osław nego i t. d.

N auczyciele i nauczycielk i na  Litwie uwa- 
żają się jak o  m isjonarze praw osław ia i w t jm  ę y ,  
też duchu postępują. I  tak ; nauczycielka szkoły 
w idzkiej ro zd a ła  w r. 18S9 swoim uczennicom 
katoliczkom . „P ierw sze zasady w iary praw osła- 
w neju popa Sokołow a i k a z a ła  się uczyć z tego " O  
katechizm u. K siądz spostrzegłszy to, książki po- 
odbierał. GjjJ

N adzór nad  w yk ładem  relig ji przez księdza «  
poruczony je s t nauczycielowi, k tó ry  natu ra ln ie  2 *  
m tęsza się do samego w ykładu. 23

D y rek c ja  naukow a każe się uczniom modlić ł"*C
za cara  podług form uły, w ypisanej w t. z w . __
„O łtarzyku" po rosyjsku, a biskup itaże tę  mo- o
dlitw ę odm aw iać w edług tekstu , podanego w ru  °  
brycelli. I  oto co się dzieje. K siądz wypisze z ru- .
b rycelli modlitwę za ca ra  na tab licy , nauczyciel 
żąda tek s tu  z „o łta rzyka". W y n ik a  stąd  spór, — 
k tó ry  kończy się tem  że nauczyciel w łasną ręk ą  ^ 
ściera  m odlitwę z tab licy  Ż e to działa  na dzieci c 
dem oralizująco, rzecz aż nadto widoczna. Spory 
te  dochodziły naw et do tego, że nauczyciele od- 
bierali uczniom katechizm , aprobow any przez - 
m inisterstw o ośw iaty, a wciskali im natom iast 
katech izm  M ałyszew icza, nie aprobow any przez 
nikogo.

T en  M ałyszew icz —  eksproboszcz grodzicń- 
sk i, c ieszy ł się w ogóLe szczególną opieką rządu 
rosyjskiego za  to, iż sp rzeciw iał się rozkazom  
swego biskupa. I  ta k  w 1879 m inisterstw o oświa- 
ty  odrzuciło napisany  przez niego katechizm , 
m inisterstw o spraw  w ew nętrznych zaś chciało go 
zaprow adzić w szkołach  i dopięło w końcu swe- 
go. W a lk a  przeciw ko w ykładow i religji katoli- j r - -1 
ck iej doszła  w końcu do tego, że w r . 1890 po­
stanow iło m inisterstw o ośw iaty nie dopuszczać 
księży do szkół, lecz upow ażniło do w ykładu 1-1
relig ji uczniów  kato lików , n ierzadko tak ich , któ- °
rzy  się w cale relig ji nie uczyli. W pływ , jakie 
tak ie  postępowanie rządu  w yw iera na ludność, .
nie je s t bynajm niej dodatnim , choć z drugiej r~.
strony wywołuje to postępow anie objaw y bardzo
pocieszające. I  ta k , k iedy  biskupowi telszew skie- ___ ,
mu odjęto połowę pensji, lud  zaczął pomiędzy “7 ! ^
sobą zb ierać sk ład k i, aby  biskup nie odczuł 
zby t silnie „spraw iedliw ości" rządowej.

Ż e  przy  całej tej m anipulacji g w ałt od­
g ryw a g łów ną rolę, mam y na to dowód w na- 
stępującym  fakcie . W  roku  l8S9 miało się 
odbyć dnia 17. październ ika  pierw sze d zięk ­
czynne nabożeństw o za „cudowne* ocalenie pod 
Borkam i. Otóż k u ra to r  w ileński nie wiedział, 
czy to je s t dzień uroczysty , czy też tylko zw y­
k ły  galowy i czy uczniów prow adzić do cerkw i, 
czy też pozwolić im  modlić się w kościołach — 
i u d a ł się po objaśnienie do m inistra oświaty ^  
D eljanow a. T en  go objaśnił w następującej 
lakonicznej d e p e s z y : „Postąpić ja k  w dni uro­
czyste, ale  bez g w a łtu !"  Już  lepszego dowodu 

ch y b a  nie po trzeba  _____________

U S Z C Z”
(dla prenumeratorów .D z.P o i/ )
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Wydawnictwo „Dzienniku 
Polskiego” na podstawie zawar­
tej umowy z wydawnictwem  
„Bluszczu” ma jedyne i wyłą­
czne prawo dawania tego ty go- 
dnika po zniżonej cenie.

Przy „Dzienniku“ wychodzi także 3 razy 
na miesiąc

„Świat w obrazach.”
Bliższe szczegóły w inserataeh na ostatniej 

stronie.

Paseo del Prado  i de Reooletos, położone 
obok szerokich bulw arów  tegoż nazw iska, należą 
również do dzielnic arystokra tycznych  M adrytu. 
W zdłuż jednej z ich stron ciągną się aleje s ta ­
rych drzew , drugą zajm ują w cale gustowne wil­
le i pałace. Ż  tych  ostatn ich  osobliwie p a łacy k  
p. de X ifre powszechną zw raca uwagę. Je s t to 
niew ielka budow a w stylu m aury tańsk im , w yko­
nana według najpiękniejszych wzorów a rch itek tu ­
ry  tego rodzaju. Szczególnie uderza n iezw ykła 
jej lekkość, obok w ykw intnego sm aku, jak i zna­
mionuje nader bogatą ornam entykę. Całość sp ra ­
wia też w rażenie praw ie czarodziejskie, ja k b y  je­
dnego fan tastycznych  obrazów z powieści Ty 
siąca i jednej nocy.

* * *
Jeżeli w ogóle pod względem  pomników a r­

ch itek tu ry  tak  ubogą jest stolica hiszpańska, to 
w zakresie sztuki m alarskiej znajdujem y tam  ty ­
le praw dziw ych arcydzieł, iż m ogłyby ich po­
zazdrościć nie ty lko  w szystkie m iasta środkowej 
Fmropy, ale naw et Rzym, F lorencja , W enecja i 
Neapol.

Oprócz kilku  galeryj p ryw atnych , posiada 
M adryt dwa m uzea publiczne, w yłącznie poświę­
cone sztukom  pięknym . Z tych  ostatn ich  szcze­
gólnie słynie M useo del P rado , istotnie jedno z 
najbogatszych na świecie. Praw ie w szystkie 
szkoły w łoskie są tam  znakom icie zastąpione, 
podobnie ja k  flam andzka, ho lenderska, francuska 
i staroniem iecka. Sam ego T y e jan a  jest płócien 
43, praw ie sam ych arcydzieł, T in to re tta  34, Ve- 
ronesa 25, A ndrzeja del S arto  7, R afaela 10, 
pom iędzj tem i dw a z najw spanialszych utworów 
tego m istrza. D la  zwolenników R ubensa M adryb 
obok A ntw erpji, pierw szorzędne ma znaczenie, 
M useo del Prado  posiada bowiem 62 z jego obra­
zów, podczas k iedy  w P ary żu  jest ich ty lko  31, 
a w D reźnie 28. Zdobi je  także „P a rn a su Pous- 
siua, jedeu  z najzuakom itseyeh jego utworów, 
jako też dwa pąjaaże Klaudjueea Lorrain, pełue

niewysłowionego u roku  i ze w szystk ich  znanych  
mi dzieł tego m alarza jedynie dające w łaściw e 
w yobrażenie o potędze jego ta len tu . N ajobfitszym  
zaś ze w szystk ich  je s t d",iał, zaw ierający  obrazy 
mistrzów h iszpańskich , a m ianowicie R ibery , 
V elazqueza. M urilla i Goyi, k tórych  ty lko  w 
M adrycie dok ładn ie  można poznać i ocenić, 

j S k a rb y  te  H iszpanji pochodzą przew ażnie 
j z czasów najw iększej sław y i potęgi tego k raju , 
i k iedy  n a  tronie jęj zasiadali tacy  m ocarze, ja k  
. K aro l V. i F ilip  I I . W ówczas też najznakom itsi 
j m alarze ubiega się o ich w zględy i ofiarowywali 
j im swe prace. W  w iekach następnych  traciła  
| w praw dzie H iszpanja  jed n ę  prow incję po dru- 
i giej, ale nie uroniła ani jednego  z t jo h  arcy- 
i dzieł. P rzeciw nie, naw et pomimo coraz bardzie j 
j w zm agającego się ubóstw a je j skaTbu, n astępcy  
j ich nowemi pow iększali je nabytkam i. P rzez 

d ługi czas zdobiły  one pałace królew skie, wre- 
' szcie F e rd y n an d  V II . zebrał je razem  i utw o­

rz y ł z n ich  galerję , rzeczyw iście geduą podziwu, 
j A le muzeum to odznacza się n ie t j 'k o  w ielką 
i ilofcią arcydzieł. Jeszcze więcej^ dodaje m u uro- 
: ku, że jedynie tam można bliżej się zapoznać z 

niejednym  znakom itych m alarzy  hiszpańskich , 
j przedew szystkiem  zaś z V elazquezem , pierw szym  
' i niezrów nanym  mistrzem  realizm u w sztuce 

m alarskiej.
Z obrazam i M urilla, R ibery  i Z u rb a ra n a  | 

spotykam y się w Monachjuua, P a ry żu , Rzym ie i ! 
Neapolu. N ie ma ich tam  w praw dzie ty le, co 
w H iszpanji, znajduje się jed n ak  ilość dostate­
czna, ażeby wytworzyć sobie przynajm niej pewne 
o nich w yobrażenie Inacze j rzecz się ma z Ve- 
laząuezem . . W e w szystk ich  w ielkich m uzeach 
europejskich je s t zaledw ie k ilk a  z pom niejszych 
dzieł jego, przew ażnie nie dających  należytej 
podstaw y do ocenienia ta len tu  ich  tw órcy. J e ­
dyny w yjątek  pod tym  względem  stanc wi por­
tre t  papieża Innocentego X . w pałacu  D oria 
Pam phili w Rzym ie, j a k o m  przedstaw ia­

ją c y  głow ę zm arłego F ranciszkan ina  w P a la z z  
d i B re ra  w M edjolanie. Ten ostatni ta k  potężne 
spraw ie w rażenie, iż na w ’io k  jego zapom ina 
się o w szystk ich  innych obrazach tej w spaniałej 
galerji. G łow a tego m nicha oddana w praw dzie 
ty lko  kilkom a rzutam i pędzla, ale z szaloną siłą 
i p raw dą przerażającą. Czoło jego zm arszczone 
jeszcze pod w pływ em  agonji, a  chociaż lica nie 
strac iły  koloru n atu ra lnego , to je d n a k  o z wy cię 
stwie śm ierci św iadczą p rzym knię te  powieki i 
usta pob lad łe . Sztyw ność szyi i w yraz tw arzy 
przekonyw a, że są to już ty lko  bezduszne szczątki 
człow ieka. N a fizjono iję  tę, zresztą  dość szpe­
tn ą  i poziomą, p ad a  promień słońca, a w jaskrn- 
wem tem  ośw ietleniu jeszcze bardziej uw ydatnia 
się trag iczny  koniec życia ludzkiego. Z daje  mi 
się, żo żadnem u z m alarzy  nie udało się w y­
wołać ta k  potężnego w rażenia, ta k  m ałą ilością 
barw  i przedm iotem  ta k  pospolitym.

Jeszcze w iększy zachw yt w yw ołvw a po rtre t 
papieża Innocentego X . W yobraźm y sobie sta rca  
praw ie zgrzybiałego, o fizjonomj nader powsze­
dniej, w czerwonej czapeczce na  głowie i w p ła ­
szczu tegoż koloru, siedzącego na fotelu tak iejże 
barw y i przed ścianą, pokry tą  również czerwo- 
nem  obiciem. Czyż mogą być w arunk i trudniejsze 
dla utw orzenia dzieła praw dziw ie artystycznego  ? 
A je d n a k  V elazquez pokonał je  szczęśliw ie. Różne 
odcienia koloru czerwonego zlew ają się tu  w jedna 
całość harm onijną, a co najw ażn ie jsza, nie barw a 
ta, lecz w yraz tw arzy  p rzedew szystk iem  uderza. 
W oczach papieża czytam y pe łn e  siły i g łębokie 
prześw iadczenie o swem dostojeństw ie, wysokiej 
godności m onarchy udzielnego, a zarazem  w ładcy 
sumień i dusz ludzk ich! W y ra z  tego spojrzenia 
je s t ta k  potężny, iż k tokolw iek  raz zobaczył ten 
portre t, niew ątpliw ie na  zaw sze zachow a go w p a ­
mięci. (C. d. n.)
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W  gubern jach  w ielko-rosyjskich nie wolno 
więcej przyjm ow ać Polaków , ja k  10J/0 * zaprow a­
dzono to ta k ie  i w gubern jach  zachodnich, 
pomimo protestu sek re ta rza  stanu G  o ł  o w i n a.

Do sem inarjów  duchow nych chciano zab ro ­
nić w stępu nie-włościanom, lecz to się jakoś nie 
udało , przeforsowano ty lko to, ie b y  przy  egza 
m inach „palić“ najzdolniejszych i tym  sposobem 
„szkodzić szerzeniu sic fanatyzm u .u

W raca jąc  do szkół w ogóle, n a le iy  zauw a­
żyć, i i  nauczyciele, przew ażnie popi, nie k rę ­
pują  się rozporządzeniam i rządow em i, lecz na 
w łasną rękę  robią eksperym enty , k tóre potem 
rząd  w celu „u trzym ania  powagi w ładzy “ musi 
sankcjonować.

Nie m a co i mówić o tern, że uczniom nie 
wolno m iędzy sobą rozm aw iać po polsku, ie  
w szelki przejaw  sym patji do swej narodowości 
je s t surowo karanym .

Rosyjskie podręczniki do historji przepełnio­
ne są przekręconem i faktam i, skierow anem i na 
to , aby  potępić ca łą  przeszłość P o ls k i— jednem  
słowem —  szko ła  rosyjska, k tó ra  powinna 
ksz ta łc ić  i w ychowywać, dem oralizuje i działa na 
m łodzież rozk ładczo .

- t mc

W szystkie jednak, powyżej wymienione ko- t  dzy F ra n c ją  a Rosją zaznaczono w yraźnie
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Kanał bałtycki.
Ces. W ilhelm  chciał otw arciem  k an a łu  b a ł­

tyck iego  zaimponować E uropie i — przyznać 
należy — udało mu się to w zupełności. A le 
poza przepychem , k tó ry  chwilowo rzuci swe b la­
ski na przekop, tkw i poważne znaczenie tego 
przekopu, znaczenie bynajm niej nie efem eryczne, 
lecz  owszem pierw szorzędnej doniosłości d la  p ań ­
stw a niem ieckiego. K anał b a łtyck i podnosi zna- I BurS8Łlcil 
czenie Niemiec, jak o  państw a morskiego, a otw ar- ^ 8zy 8Cy 1
cie przypadło  na  chw ilę, k iedy m ary n a rk a  nie- 8 ^PDie 0
m iecka, system atycznie  w zm acniana i reorganizo­
w ana, s tanę ła  n a  w yżynie swego zadania.

F lo ta  n iem iecka sk łada  się z okrętów , zb u ­
dow anych w ed ług  najnow szych system ów  i po­
siada dw a w span iałe  porty  w o jen n e : K ilonję i
W ilhelm  haven, k tóre je j dostarczają  bezpie­
cznego schronienia w każdej porze roku. Stoso­
w nie do geograficznego rozwoiu n iem ieckich 
brzegów , dzieli się flota niem iecka na b a łty ck ą  
i północną, k tóre kom unikow ać się m ogły jedy­
nie, opływ ając iitlandzk i półwysep. Również 
sta tk i, należące do portów  B ałtyckiego  morza, 
m ogły się dostać na O cean jedynie przez oba 
B ełty , przez S k a g e ra t i K ategat, a droga ta  
b y ła  z ednej s trony  bardzo niebezpieczna, z 
drugi* zaś w razie  wojny każda  n ieprzy jaciel­
ska  flota m ogła ją  z łatw ołSią zagrodzić, zw ła 
szcza p rzy  w spółdziałaniu D anji. J a k  groźną 
je s t d roga p rzez Sundzkie cieśniny, w ystarczy  
powiedzieć, że w ciągu 27 la t —  od 1858 do 
1885 —  rozbiło się tam  nie m niej, nie w ięcej, 
ty lko 6 316 okrętów . Kwota, w ypłacona w ciągu 
U t 14 p rzez tow arzystw a asekuracyj m orskich 
za  ok rę ty , rozbite w czasie podróży z m orza 
B ałtyck iego  do Północnego, wynosi 25 miljonów 
m arek . C yfry  te św iadczą wym ownie, że, mimo 
ogrom nych postępów techn ik i m orskiej, przejazd  
naokoło Jiitlan d ji należy do najn iebezpieczniej­
szych w świecie. N ic zatem  dziw nego, że h an ­
del m orza B ałtyck iego  nie mógł się rozw inąć w 
całej pełni.

Niedogodnościom i niebezpieczeństw om  k ła ­
dzie koniec k an a ł, przeprow adzony od portu  ki- 
lońskiego do ujścia E 'b y .

K an a ł ten  m a podwójne zn aczen ie : handlowe 
i wojenne, i nie ulega wątpliwości, że otw arcie 
jego sprow adzi form alny przew rót w stosunkach 
handlow ych w ybrzeży  północnej E uropy. P rze ­
w rót ten będzie w ynikiem  skrócenia długości 
dróg m orskich, w iększego bezpieczeństw a żeglugi, 
pow iększenia ruchu  okrętow ego, otw arcia morza 
B ałtyck iego  dla światowego hand lu  i morskiego 
zjednoczenia w schodnich i zachodnich Niemiec.

P rzy  uk ładan iu  prelim inarza k an a łu  oblicza 
no, że korzystać zeń będzie corocznie 18 000 
okrętów  z 5 miljonami ton. Obliczenie to jest 
bardzo niskie, jeżeli się zw aży, że ru . h przez 
sam Sund wyno.-i corocznie 35 000 statków  z 12 
miljonami ton. D alej można śmiało przypuszczać, 
że ru ch  handlow y na  B ałtyku  niem al s ę zdwoi.
U łatw iony  wywóz zboża przez GdańsK i K ró le­
wiec, nie pozostanie bez w pływ u na polskie sto 
snnki, zw łaszcza na  Królestwo Polskie i L itw ę, 
k tó re  w ty ch  m iastach zbyw ają swoje produkta 
T a k  w ięc oprocentow anie k ap ita ła , użytego na 
w ybudow anie k an a łu , je s t zapewnione; rząd  je ­
dn ak  niem iecki spodr:ew a się, że dochody będą 
ta k  znaczne, iż naw et k ap ita ł zostanie umorzony 
w kró tk im  stosunkowo p rzeciąga  czasu, zw ła­
szcza, jeżeli żeglnga p rzez k a n a ł będzie możliwa 
w każdej porze rokn

rzyści b y ły  złudne, a naw et w ogóK budowa 
k an a łu  b y ła  niemożliwa, dopóki wyspa H eigoland 
należała  do Anglji. O ceniając zatem  znaczenie 
i przyszłość k an a łu , niepodobna pominąć milczę 
niem H elgolandu. G dy w r. 1890 N iem cy otrzy 
m ały  lelgoland za część wschodniej A fryki, nie 
dom yślano się naw et, że nabycie te j w yspy jest 
koniecznem  uzupełnieniem  bałtyck iego  kana łu . 
M niemano, że n ab y tek  ten by ł raczej kw estją  
sentym entu  i zakończeniem  narodowego zjedno­
czenia Niemiec. W  sam ej A nglji nie zdaw ano 
sobie dokładnie spraw y ze znaczenia s tra teg i­
cznego H elgolandu. To też, gdy rząd  niem iecki 
ofiarował w zam ian w ielki kaw ał A fryki, u zu ­
pełn iający  tam tejsze angielskie posiadłości, p a r­
lam ent angielski zezwolił z łatw ością na zam ia­
nę. Niem iecki sztab jeneralny  oceniał należycie 
znaczenie Helgolandu; posiadanie bowiem tej 
w yspy uniemożliwiało na  zawsze blokadę b rze­
gów m orza Północnego. H eigoland zm ienił się 
w północny G ibra ltar, a  olbrzym ie działa, roz­
stawione na  wyspie, po najw iększej części uk ry te  
w podziem nych k u ry ta rzach , grożą zniszczeniem 
każdem u okrętow i nieprzyjacielskiem u, k tóryby  
się odw ażył blisko wysDy przepływ ać.

Z  dotychczasow ego przebiegu  uroczystości 
zdały  już spraw ę depesze. W  uzupełnieniu  po­
dajem y ty lko  jeszcze, że dn ia  19. bm. odbyło 
się w H am burgu  w ogrodzie koncertow ym  L u ­
dw iga śniadanie, w którem  wzięło udzia ł 130 
dziennikarzy . P rzy  stole p rzyg ryw ała  kapela  
wojskowa. O ficjalnych toastów nie wznoszono; 
ty lko  W ataon z L ondynu w ypow iedział w im ie­
niu angielskiej p rasy  przem owę na cześć ham  
burgsk ich  kolegów. O godzinie 2. udali się 

uczestnicy do gm achu g iełdy , a n a ­
stępnie do ratusza, gdzie zwiedzili w szystkie 
sale, przygotow ane i przystro jone na  cesarską 
nroczystość. W ieczorem  odbył się obiad w H am ­
burger Hof.

H am b. Nachr. donoszą z C u x b av en : G dy
aw izer francuski S w c o u f  p rzy b y ł do p rzy ­
stan i tutejszej, aby  w krótce udać się w dalszą 
drogę do H am burga, zauważono na jego pok ła­
dzie k ilku  f o t o g r a f ó w  am atorów , p ra c u ją ­
cych bardzo gorliw ie przy  swoich apara tach . 
F a k t  ten w yw ołał -wśród widzów niem ieckicli 
niem iłe zdziwienie.

ana-

F ra n c ja  a  R osja .
Przedm iotem  rozlicznych artyku łów  w p ra ­

sie, zw łaszcza francuskiej, s ta ła  się pod w raże­
niem  ostatnich w zględnie b ieżących zdarzeń 
kw estja , czy formalne przym ierze pomiędzy F ra n ­
cją a Rosją rzeczyw iście istnieje, lub  je s t tylko 
ciągle jeszcze pobożnem życzeniem  polityków 
francuskich . I  ta k  p p .: radykalno-socjalistyczny 
organ Depeche de ifoulou e u trzym uje, rzekom o 
na podstaw ie poufnej informacji, pochodzącej 
od jednego z w ybitnych dyplomatów, że tr .ik ta t 
francusko-rosyjski p o d p i s a n y  ju ż  Zustał przez 
w. księcia K o n s t a n t y n a  i p rezydenta  G a r -  
n o t ’a ;  a nie przedłożono go parlam entow i fra n ­
cuskiem u dlatego, że ca r A leksander I I I . oświad­
czył, iż nie chce wchodzić w p e rtrak tac je  zc 
zgrom adzeniem  adw okatów . C arnot początkowo 
m iał się na to oburzyć, a przytem  m iał sk rn p n ł 
konsty tucy jny  podpisać tra k ta t, nie p rzed k ład a ­
ją c  go p arlam en tow i; w końca jed n ak że  z po 
rad y  wspomnianego dyplom aty podpioał ta jną  
ugodę z Rosją. Pogłoska o podpisania tra k ta tu  
przez w. ks K onstan tyna i C arno t’a nie pierwszy 
raz  pojaw ia się w prasie, ale oczywiście ak  
p ierw ej, ta k  i te raz  nie może b y ć  spraw dzoną.

Świeżo dzienniki rosyjskie zaw ierają także 
a rtyku ły  w spraw ie p rzym ierza francusko-rosyj- 
skiego, ale a rty k u ły  te  pisane by ły  jeszcze 
przed nadaniem  Feliksow i F a u re  orderu  św. 
A n d rz e ja ; b iorą  więc asum pt jedyn ie  z dek la : 
racy j złożonych w izbie francuskiej przez R  i- 
b o t 'a  i H a n o t a u x .  Nowoje W rtm ja  sądzi, iż 
z oświadczeń ty ch  nie można jeszcze w yciągać 
wniosku o istn ieniu  form alnego tra k ta tu  p rzy ­
m ierza pomiędzy Rosją a repub liką  francuską, 
ale stosunki franeueko rosyjskie są tego rodzaju, 
iż uspraw iedliw iają w yrażenia obu m inistrów  
francuskich; ale zresztą  mogli oni mieć do tego 
dyplom atyczną podstawę. N atom iast G rasdanin  
stanowczo utrzym uje, iż nie może być mowy 
o istnieniu form alnego pisem nego tra k ta tu , gdyż 
nie zgadzałoby się to z zasadą c a ra  A leksandra  
I I I ,  k tó ry  p rag n ą ł, a zeb j Rosja zachow ała zu ­
pełną niezależność dyplom atyczną i nie k rępo ­
w ała  się żadnem i pisemuemi traktrt<.mi.

D zienniki francuskie  zw racają  uw agę na 
p ó ł u r z ę d o w ą  enuncjację T e m p sa , wredług 
któ re j w korespondencji dyplom atycznej pomię-

lugie pomiędzy w ypadkam i z czerw ca 1892 r. a 
chw ilą bieżącą J a k  wiadomo, w czerw cu roku  
1892 cesarz niem iecki przyjm ow ał w K ilonji od­
wiedziny cara  A l e k  s a n d r a I I I . C ar baw ił 
w Kopenhadze i nie mógł bez naruszenia  obo 
wiązków grzeezuości, zw lekać dłużej z rew izytą 
za odwiedziny cesarna W i l h e l m a  II. w N a r­
wie. W  dniu 7. czerw ca nastąpiło spotkanie obu 
cesarz} w Kilonji, Równocześnie w N ancy, przy 
współudziale C a r n o t a ,  L o u b e t a  i B o u r -  
g e o i s r  odbyw ały się narodow e francuskie uro­
czystości, wśród k tórych  nie b rak ło  i dem onstra­
cji przeciw ko Niemcom W uroczystościach tych  
wziął udział najniespodziewaniej w. ks. K onstan­
ty  K onstanty  no wicz, który baw ił w ch arak te rze  
pryw atnym  w Coutrexeville. D ało to powód do 
tern ostrzejszych dem onstracyj an tin iem ieck ich ; 
m iędzy innem i za powozem w. księcia noszono 
stale sz tandar alzacko-lotaryński. O becnie n a d a ­
nie ordern prezydentow i F au re , z r ó w n o w a ż y ć  
ma z jednej strony kurtoazję Rosji wobec. N ie­
miec przy sposobności k ilońskich festynów i w i­
zytę wielkiego księcia A leksego; z drugiej s tro ­
ny m a być bodźcem do podtrzym ania dobrych 
usposobień francuskiego ta rg u  pieniężnego dla ro­
syjsko chińskiej pożyczki. Pomimo to coraz wy 
raźniej w idać, że odznaczenie F e lik sa  F a u re  i 
mowy z tego powodu wymienione nie były w ca­
le potwierdzeniem  proklam ow anego przez R ihota 
sojuszu N- ,v et we F ran c ji zw racają  na to uw a­
gę, t e  rosy jska a jencja  telegraficzna we w szyst­
k ich  depeszach o odnośnem posiedzeniu izby fćau 
cuskiej. u s u n ę ł a  słowo „ p rz y m ie rz e P o d o b n ie ż  
Journal de S t. Peiersbourg, organ rosyjskiego m i­
n isterstw a spraw  zagran icznych , przem ilczał 
w szystkie ustępy  mowy R ibota, w k tórych  była 
mowa o „p rzy m ie rzu /1 jakko lw iek  trudno przy­
puścić, aby  ustępy  te  nie były  wypowiedziane 
za zgodą i zezwoleniem dyplom acji rosyjskiej.

Pod da tą  18. bm. donoszą z P a ry ż a : W ku- 
loarach  izby d eb a tu ją  posłowie z widocznem r o z ­
c z a r o w a n i e m  na tem at przem ów br M o h -  
r e n h e i m a  i F a u r / a  — przy okazji w ręcze­
nia tem u ostatniasńu dekoracji carskiej -- i d e ­
peszy dziękczynnej prezydenta, podnosząc b e z ­
b a r w n o ś ć  urzędow ą tych  enuncjacyj. N iem iłą 
sensację spraw ia tak że  wiadomość, podana przez 
pism a niem ieckie, a do te j pory półgębkiem  je­
no zaprzeczona, że mianowicie ks. Ł o b a n o w  
pozwolił gazetom  petersbnrgskim  na reproduko­
wanie mów R i b o t e  i H a n o t a u x ’a w izbie 
ty lko z opuszczeniem  słow a „a ljans.“ W sferach 
radykalnych  parłam* ntu francuskiego zapew niają 
też, że w krótce w niesioną zostanie ze strony r a ­
dykałów  d t rządu energ iczna in terpelac ja  co  d o  
i s t o t y  stosunków Francji z Rosją. Tym czasem  
francuska prasa  p ó ł u r z ę d o w ą  usiłuje na wszel- 
k .e sposoby wmówić w niedow iarków  i pesym i­
stów, że Bpotkame floty francuskiej z rosyjską —  
w drodze do Kilonji — pod L angeland nie było 
wcale przypadków ? i musi rozw iać do reszty  
każdą wątpliwość ;co do istn ienia frauko-ro- 
syjskiego aljansu

IN .1 i i  A ,
Pamiętajmy a lalfiWs Tads&zi

K tin lw ik  i.
Dlarjusz
P i ą t e k  21. czerwca.
0  godz. 6. wieezorem koncert muzyki wojskowej 

15.. pp. w parku Kilińskiego.
Teatr hr. S karbka: „Pcdróż naokoło ziemi w 

80 dniach. “ Początek o godz. 7 1 wieczorem.

Wiadomości osobiste. A dm inistratorem  djecezji 
wileńskiej kapitu ła katedralna w ybrała biskupa in  
pa rtib u s  infidelium, prała ta  i proboszcza katedral­
nego w W iluie ks. Ludwika Z d a n o w i c z a ,  który 
już dawniej od r. 1885 do 1889 spełniał te obo­
wiązki. Ks. biskup Zdanowicz liczy 83 lat, preko- 
nizowany był w 1889 r. —  Marszałek krajowy ks. 
Eustachy S a n g u s z k o ,  powrócił onegdaj wieczorem 
wraz z małżonką z Podhorzec do Lwowa.

*i* Henryka z Burzyńskich Ekiei ka, wdowa 
po oficerze wojsk polskich z r. 1831, zm arła one- 
gdaj w mieście naszem, dożywszy sędziwego wieku 
82 lat. W szystkie najpiękniejsze przymioty polskiej 
matrony, gorąca miłość kraju i społeczeństwa, serce 
otwarte dla tych, którzy cierpią, rozumne pojmowanie 
obowiązków kobiety i matki, opromienione głęboką 
wiarą, —  a przytem um ysł bardzo bystry i rześki 
aż do późnej starości, były zaletami zmarłej i jsdn&ły 
dla niej w szerokich kołach znajomych cześć pra­
wdziwą i głęboką sympatję. Dzisiaj zalety te sk ła ­
dają się na najpiękniejszą o zmarłej pamięć i powo­

dują, że smutkowi jej rodziny towarzyszy ogólne 
współczucie. 3w. p. Henryka Ekielska była matką 
p Jadw igi Sawczyńskiej, wdowy po śp. Zygmuncie 
Zawczyńskim, oraz dr. Józefa Ekielskiego, radcy 
wydz nłu krajowego. Pogrzeb odbędzie się dziś o g . 5 
popołudniu z domu żałoby przy ul Żulińskiego.

K alendarz. P iątek  (2 1 .): Serce Jezusa. Wschód 
słońca o godzinie 4. m inut 5, zachód o godzinie 
7. m inut 58

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

Z armji. Pułkow nik jeuer. sztabu i komendant 
pułku arty lerji dywizyjnej w Stanisławowie, p. Gu­
staw J  a h l ,  mianowany został szefem sztabu jene- 
ralnego komendy korpuśnej w Budapeszcie. Pułko­
wnik Jah l jest bratem znanego mecenasa i wicepre­
zesa rady powiatowej w  Jarosław iu.

Egzamin dojrzałości. W  dniach od 7. do 12 
b. m. odbył się w gimnzjum tarnowskiem pod prze­
wodnictwem dr. Ludom iła Germana, inspektora szkół, 
egzamin dojrzałości. Zgłosiło się 27 uczniów publi­
cznych, 1 pryw atysta i 1 eksternista. Świadectwo 
dojrzałości z odznaczeniem przyznano 6 uczniom pu­
bliczny, świadectwo dojrzałości 17 uczniom pub li­
cznym. Trzem uczniom publicznym i jednemu pry- 
watyście pozwolono poprawić egzamin z jednego 
przedmiotu po wakacjach, jednego ucznia publioznego 
reprobowano na rok, jeden eksternista nie zgłosił się 
do ustnego egzaminu

Za dojrzałych uznani zosta li: Konstanty Al-
bryeht, Jan  Bach, Józef Brzeski (z odzu.), Bronisław 
Eustachiowicz, Tadeusz Folner, Jan  Frączkiewicz 
(z odzn.), Sebastjan Gliwa, Jakób Kohane, Franciszek 
Łukasiewicz, Autoni Marcinkowski (z odzn.), Florjan 
Moryl, W alenty Mucha, Jan Pasek (z odzn.), W ła­
dysław Przy by łkie wicz, Abraham Ressler (z odzn ), 
Józef Ryza, Jan  Słonawski, K arol Słonawsk’, W ła- 
dytjiaw Sza da, Józef Szumilas (z odzn.), Gustaw 
Wolfram, Jan Zaucha, Bronisław Zbyszewski.

Zabójstwo i samobójstwo. Z Krośnieńskiego 
donoszą: Dnia 12. bm. ekonom dworski w Sulistro- 
wei, A. S ,  jadąc konno do lasu i spostrzegłszy na 
łące dworskiej włościankę Franciszkę Kołacz, koszącą 
trawę, uderzył ją  kilkakrotnie i odjechał do lasu. 
Gdy wracał z lasu, Kołaczowa, wyczekująca powrotu 
ekonoma, zelżyła go słownie. S., zirytowany, w przy­
stępie szalonego gniewu, chwycił strzelbę, którą m iał 
na ram ieniu, strzelił i trafił Kołaczową w piersi, 
w skutek czego włoscianka wkrótce um arła , a S. udał 
się do swego mieszkania i zażywszy truciznę, zm arł 
w k ka godzin.

Drożyzna we Wiedniu. Dyrektor dób^ Rothschilda 
czynił mu stanowcze przedstawienia, że siebie i cały 
d o n  zrujnuje, eźeli nadal takie zbytki wyprawiać 
będzie, że cztery razy na tydzień mięso ja d a ; czegoś 
podobnego mogą sobie tylko rześnicy pozwalać... —
A u nas ? ..

lii yganierja. Z Gracu donoszą, że w lasach 
okoli znych błąka się jnż od dłuższego c-zasu pewien 
zbieg wojskowy, napadając na przechodniów, z któ­
rych kilku obrąb rwał. W ładze bezpieczeństwa nie 
zdołsł}r, mimo najtroskliwszych poszukiwań, przychwy­
cić zbrodniarza.

Oszustka. W  Berlinie toczy się obecnie proces 
przeciwko oszustce, która wydawała się za arcyksię- 
żniczkę auslrja-ką z linji Este, a której prawdziwe 
nazwisko opiewa Anna Dummenstein. Proces toczy 
się zaocznie, sprytna bowiem oszustka zaołała w czas 
umknąć. JNra arcyksiążęcą bajkę z łapał się student 
nazwiskiem Rollopp. Naiwny ten młodzian wynajął 
rzekomej córce ks. Modeny wspaniałe pomieszkanie 
w dziełniby Thiergarten i otoczył ją  wielkim" zbyt­
kiem, tak, iż wkrótce uporał się z całym spadkiem 
po matoe w wysokości 60.000 marek. Wówczas do­
piero wyznał całą prawdę ojcu swemu, kapitaliście, 
zamieszkałemu w W enigerode. Trzeźwo pojmujący 
życie papa nie był niezmiernie zachwycony nadzieją 
zostanie, teściem arcyksiężnej. Zachwyt ten kosztował 
go krągło 90 000 marek, do czego syn jeszcze dopła­
cił 11.000, pożyczywszy je na weksel. Gdy jednak 
kolosalne wydatki przeciągały się w nieskończoność, 
poczęli nawet naiwn Rolloppowie podejrzywać auten­
tyczność areyksiążęcego pochodzenia kosztownej damy.
W sprawę wdała się władza —  było jednak już za 
późno : po mniemanej arcyksiężnej ani ślad nie po­
został.

S p ra w a  K otze’pn. Z Berlina donoszą: M istrz 
ceremonii Schr&der publikuje oświadczenie, z którego 
wynika, że w sprawie Kotze’go w ydał orzeczenie do 
piero s a l  wojskowy, lecz nie sąd honorowy, i że Ko- 
tze wcale nie wytoczył mu procesu o fałszywą de­
nuncjację, jeno z powodu wyrażonego przez Schra- 
dera przypuszczenia, iż skandaliczne listy pochodzą 
prawdopodobnie od Kotze’go.

W sp ra w ie  ei* w .y p a c ji  kobiet. Mrs. J . Gor­
don w ostatnim zeszycie N ineteenth Century rozpa­
truje ciekawą spraw ę: czy kobiety z nujwyższem wy­
kształceniem łatwo wstępują w związki m ałżeńskie? 
R ezultat wypada w duchu przeczącym. Z kobiet, któ

re kończą Girton College w Cambridge, wychodzi za 
mąż jedna na dziesięć. Taki sam stosunek objawia 
się wśród studentek Sommerville College w Osfordzie. 
Po większej części po ukończeniu studjów damy po­
święcają się nauczycielskiemu zawodowi. Od r. 1871 
z Newnham College wyszło 720 studentek, z liczby 
tej 374 jest nauczycielkami, 20 wyemigrowało do 
Ameryki, lub kolonij, dwie zostało lekarkami, dwie 
misjonarkami, dwie ogrodniczkami, dwie introligator- 
karni. dwie poświęciło się dobroczynności, reszta jest 
sekretarkam i. Z liczby 85 studentek, które ukończyły 
kurs matematyczny w Newnham College, 5 zaledwie 
wyszło za mąż, z 65 studentek, które uczęszczały 
na wydział filologiczny —  6 tylko wstąpiło w zwią­
zki małżeńskie, z 33 studentek —• 6, z 64 przyro- 
dniczek 10, z 64 kobiet poświęcających się histo- 
rji zaledwie 9. Ciekawa rzecz, czy” wyższe studja 
czynią kobietę nieodpowiednią do małżeństwa, czy też 
st Ija przedsiębiorą głównie kobiety, n iezdo l-> do 
życia rodzinnego.

Eksplozja zniszczyła częściowo fabrykę , ra- 
natów w Avigliano. Siedmiu robotników jest ciężko 
rannych.

Sprostowanie. Na podstawie §. 19. ustawy 
prasowej otrzymujemy następujące pismo dla za­
mieszczenia :

Do szanownej redakcji D zienn ika  P olskuqo  we 
Lwowie.

Po myśli § 19. ust. pras upraszam o sprosto­
wanie notatki w numerze 136 D zienn ika  Polskiego  
z dnia 17. maja 1895 zamieszczonej, a odnoszącej 
się do moich zeznań, złożonych przy rozpr:.» sądo­
wej przeciw p. Antoniemu Mokrzyckiemu w , .awie 
o obrazę czci, —  w tym kierunku, iż nie zeznałem 
wcaie jakoby mi się przy odbiorze wołów od p. 
Grunrelda, do czego miałem  być delegowanym przez 
władze wojskowe, —  nasunęły od razu pewne wąt­
pliwości na punkcie wagi dostawionego to w arn ; nie 
zeznałem też, jakobym kazał woły zważyć i jakoby 
się okazało, że podejrzenia moje miały uzasadnioną 
podstawę.

W szystkich tych okoliczności już dlatego przy 
rozprawie sądowej zeznać nie mogłem, ponieważ one 
są nieprawdziwe. Ani nie byłem delegowanym przez 
władze wojskowe do odbion wołów, takowych 
od p. Griiufelda nie odbierałem, ani mi się żadne 
nie nasunęły wątpliwości co do wagi towarów, ani 
żadnego nie miałem poaejrzenia, zaczem też nie mia­
łem powodu, dla któregobym m iał kazać woły 
wazyc J

Odważenie wołów w rzeźni wojskowej dnia 4.
" jcznia rb  nastąpiło r a  życzenie organów targo­
wych miejskich, czemu się nie sprzeciwiłem, sądząc, 

te organa są do tego upoważnione. —  Woły zwa­
żone ważyły istotnie o kilka, czy kilkanaście kilogia- 
mow niżu przepisanej wagi, jednak były one przez 
zarząd wojskowy odebras od dostawcy p. Griinfelda 
juź na i godzm wcześniej i przez ten czas, jako 
do bici: przeznaczone, nie byry karmione, skutkiem 
czego kilkanaście kibgram ów  na wadze stracić m u­
siały.

Nie m iałem zatem potrzeby składania w tej 
sprawie władzom wojskowym wyczerpującego raportu 
i raportu takiego też nie złożyłem.

L wysokiem poważaniem 
Zdcnko Danes, 

c. i k. porucznik 15. pułku piechoty.

§ 49.
Słynny ów —  w ty tu le  przytoczony p a rag ra f 

ustaw y prasowej austrjack ie j je s t z  pewnością
x r ^ ' j k a it e m ? w Praw °fiawstwie całego św iata. 
N iejednokrotnie czytelnicy pism w A ustiji wy- 

sposobność przekonać się do 
ak ich  m onstrualnych repultatów  stosowanie te ­

go paregrafc, doprowadzało. W szak zdaw ało się 
nie^ raz i nio dwa, że odnośny „osobnik“ prosto­
w ał n. p. dla zabaw ki, iż podana w poprzednim  
nr,merze jakiego pisma wiadomość jai by dnia 
danego o godzin i j 12 w południe by ł dzień, nie- 
zgadzttła się z praw dą, gdyż w tym  czasie... 
oyła noc... a biedny red ak to r rzeeronego  pisma 
m usiał sprostow an.e zamieścić.

Mniej Więcej tego samego rodzaju  sprostowa­
nie na podstawie §. 1 9  U3t. pras. otrzym ujem y 
dzisiaj wprost z c. k. p rokuratorji państw a. Ocz- 
wiście uc1" ła ją c  kornie czoła przed praw em , za­
mieścić je  musimy.

Rzecz rozchodzi się o... woły... względnie o 
proces o obrazę honoru wy toczony przez dostaw ­
cę wołów d la  tutejszej załogi wojskowej G  -  U n- 
t e 1 d a przeciw  rzeźnikow i M okrzyck iem u .' W  
spraw ozdaniu z przebiegu tego procesu zamieści 
liśmy m iędzy in n em i: zeznanie p. porucznika 
D hues’a tej t r e ś c i :
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(Ciąg dalszy.)
—  Dlaczegóż to mam m ilczeć ? To tak ie  

p roste , tak ie  jasne... J a  jestem  człow iekiem  nie­
śm iałym , sk ry tym , nie posiadam  ani śmiałości, 
ani um iejętności przypodobania się... O n na 
w szystko się odw aży, niczego się nie ulęknie, 
w szystko nmie, tak i m iły, tak i piękny... W ielu 
rzeczy  cię nauczy ł, w ielu wiadomości ci udzielił ? 
M ów i T en  rozpustny  chłopiec mógł i na  ciebie 
w yw rzeć wpływ ... mów, co ci mówił, czego cię 
nauczy ł ?...

— R yszardzie, b łagam  cię...
S ta ra ła  się zam knąć m a m ta  dłonią, obej­

m ow ała jego szyję rękam i, g d y  nagle w ciszy 
nocnej rozległ się odgłos m yśliwskiego rogu. R y­
szard  zb lad ł w tej chwili, ja k  chusta, zerw ał się 
na  rów ne nogi.

W  ten  sposób odbyw ała  się dawniej kom u­
n ikacja  pom iędzy G rosbourgiem  a  Uzelles. D źw ię 
kiem  rogu m yśliw skiego daw ał znać A leksy, że 
przybędzie na  obiad do Fóniganów ; R yszard  od­
powiadał m u w ten  sam  sposób i z jednego 
brzegu S ekw any  na  drugi przenosiły  się w esołe 
|°.ny> nadając znajomości obu domów odcień ja- 

g°6 b ratersk iego  uczucia przyjaźni.
~~ Słuchaj, L idio, s łucha  !
Blady, z -b łędnym  w zrokiem , ściskał je j ręk ę  

w swojej rozpalonej dłoni.

— Nie, nie... ten  głos dochodzi z w ału  nad- 
kw ańskiego w G rosbourgu, jak  ślicznie brzm i on 
nad  wodą... on wie o tern, że powróciłaś i jak  
daw niej daje ci sygnał.. Czy słyszysz? ..

I  im głośniej rozlegały się dźwięk; rogu 
w ciszy nocnej, tern więcej w zrastało  jego w zru ­
szenie.

J a k i on sm utny, jak i tęskny ... ja k  się 
rw ie do c ie b ie !... P rzepędzie  noc z moją żoną... 
dzisiejszą noc?  . A natu ra ln ie , natu raln ie , j a ­
śnie oświecony panie... to nie n lega najm niejszej 
wątpliwości. Z aczekaj, zaczekaj, pozwól, n .acbaj 
ci odpowiem 1 ..

I  rzucił się na  dół po schodach, aby za 
k ilk a  chw il znown powrócić, lecz jn ż  chłodniej 
szym, orzeźwionym. L id ja  u b ra ła  się tym czasem , 
siad ła  w fotela i cicho p łak a ła . P a d ł przed nią 
na  kolana.

— G dzie ty  idziesz ? Co chcesz począć ?
— N ie, daj mi pokój, daj mi pokój 1 Nie 

mogę pozostawać tu ta j ani chwili d łu ż e j .. i d la 
ciebie i d la mnie... to zanadto p rzykre ... P rze ­
pędzę noc u m am y i jutro w yjadę. J a k  widzę, 
mój pobyt tu ta j jest nad tw oje siły, mój biedny 
przyjacielu.

Z kolei ona odsuw ała go teraz  od siebie, 
s ta ra jąc  się wyswobodzić z jego ram ion, którem i 
objął jej nogi, s ta ra ła  się w yniknąć od tych sza­
lonych pocałunków , k tórem i okryw ał je j przemo-

— Bylibyśm y aż nadto szczęśliwi, .gdyby  
w istocie już nie ży ł!... Ależ on żyje przecież... 
oddycha — ten potwór.., czuję, jak  k rąży  do­
okoła ciebie, czyhając na swoją zdobycz... Ale 
b iada mu, jeżeli się kiedy w życiu  sp o tk a m y ! 
N ik t i nic mi nie przeszkodzi.

—  Z abić  g o ?  T a k ?  Pom ogłabym  ci p ie r­
wsza za to w szystko złe, k tóre  mi w yrządził, 
k tó re  mi w yrządza jeszcze dzisiaj, pozbaw iając 
m nie te raz  twojej miłości.

Gorączkow o chw ytała go za szyję, szepcąc 
mu do ncha słow a miłości, przypiąw szy się swe

wiadasz... niczego mi nie chcesz przyrzec 1 
A więc ciągle jeszcze należysz do niego, k łam ­
stwo je s t d la  ciebie za ciężkiem ? L id jo , choć 
z iitoA-i odpowiedz mi, rzeknij choć s łó w k o !

nie robienia sobie m c z niczego, p rzysłuchać się 
jego rozmowie, aby  się domyi jć, że pana i w ła­
ściciela tu ta j nie ma, t e  oddaw na go nie ma. Ca/a 

, . , . , rzek a  atarow iła teraz jakby  własność stróża.
Pochylił się nad nią, uścisnął jej ręec, lecz ■ P rzep ływ ający  na tra tw ach  flisacy darzy li go

pozostały one nieruchom e i me odpowiedziały n a  , c za rk ą  w ina, on sam saś wypow a d a ł głośno
jego  uściśm ęcie. l, ;zne żarty  i żarciki, b a ! naw et kom plem enty

L id ja  spała, spała  mocnym, dziecięcym  snem, I żonom flisaków i piorącym  powyżej m ostu dzie-
głęhoki, m iarowy oddech w ydobyw ał się z jej ; wczętom, a następnie rozm aw iał sam z sobą
na Poł o tw artych  koralow ych ustek  A on robił ; i szczebiotał nie gorzej od nadbrzeżnych ptasząt
sobie jeszcze w yrzuty , że d ręczy ł ją swoją gw ał- ; Zaledw ie zdąży ł zam ienić k ilka słów z  p ra c z k a ’

- . . towno c ią ! M ógłby był m ów ć w ten sposób do 1 mi, k tóre groziły  mu w ykręconem i w ałkam i bie­
rni ustam  do jego ust, potem nagle ręce je j Jj sam ego św itu i me doczekać się ani słów ka od- i lizny, gdy  nagle na  moście spostrzegł e legancka
opadły i osunęła się na  poduszki. powiedzi, ani słów ka potakiw ania lub zaprze- i a nieprzyjem ną figurę A leksandra  k tó ry  stał

R yszard był niem al rozgniew any na  nią za [ czenia. j oparty  o balustradę mostu ’
to, i w y r z e k ł  się w alki, sądząc, że w szystko j Rozśm-ał się gorżko, lecz natychm iast ow ła O jciec R ozyny obserw ow ał przez parę  chwil
zależało od niej, od siły je j nam iętnych pory­
wów, że gdyby jej ręce jeszcze silniej się zw ar­
ły  około jego szyi, nie starczy łoby  mu siły wyr- 
wać^ffię z tego nam iętnego uścisku.

W zburzane jogo uczncie w yrw ało się na ze 
w nętrz w pełnych rozpaczy i złości w yrażeniach
0 postępowaniu i zaletach  A leksego i o swo-
1 sh w łasnych niedostatkach. L id ja  m ilczała,

dnęło nim jak ie ś  uczucie czułości wobec te j j byłego lokaja, gubiąc się w dom ysłach co do 
oczywistej słabości, wobec tego upadku w szy- ! celu jego tam  pobytu
stk ich  sił po tak  burzliw ej scenie. j -  Co on tu  ro b i?  Czego on ta  chee ten

U strożm e o k ry ł m łodą kobietę ko łd rą , w ziął J  sta ry  lowelas ? 
lam pę z sobą do gabinetu  i zaczął bez u stanku  P raw da, a toż on praw ie ja k b y  łow ił J^żde
chodzić po mm wzdłuż i w szerz, p rzysłnchując j słowo, wymówiono na  dole przez praczki k to  się
Się, jak  godzinę za godziną w ydzw aniał ■ legar | jed n ak  Miżej mu p rzypa trzy ł, mógł spostrzedz
n a dzwonnicy kościółka „ W spółczucia  t  Przeba • że spoglądał nieustannie w stronę sfacii kole! 

ou mówił sam tylko, tracąc  oddech ze wzruszę- czeniau, kościółka, gdzie propagow ano uczucia, 1 żelaznej. Z  pew nością oczekiw ał na kogoś 
nia i m ięsząjąc słowa, pow tirza jąc  po dziesięć \ k tó re  n igdy nie przedstaw iały  mu się ta k  tru- i C huchin poruszył dw a razy  silnie wiosłami
-azy  jedno  i to samo w kółko. N areszcie sam i dnerni do w ykonania, jak  się to potem okazało, i w yjechał z pod m stu, z  pod cienistych wiązań
się zm ęczył i zam ilkł. G dy za zam arzniętam i oknam i zab ły sn ą ł d rz t w i swoich starym.' bezdźwięcznym  głosem

D źw ięk rogu ucichł. Z m arznięty  śnieg po : dzień Ryszard u d a ł się natychm iast do sąsiada, k rzy k n ą ł szyderczo: 
k łe  śniegiem pończoszki. N akoniec podniósł ją  j daw nem u uderzał o szyby, na dzwonnicy maleń- ‘ oddając mu się do zupełnej i nieograniczonej 1 — N a coś się ta k  zapatrzy ł, panie Aleksan-
całą Da ręk ach , zaniósł do łóżka, u łożył w niem  j kiej paraf|i zegar w ybił godzinę trzecią. R yszard i dyspozycji. d rz e ?  Albo też może «ię panu coś nie udało?

, -»-------- ■ '-*■«- ' zadum ał się nad  łóżkiem , nad kobietą do której j X IV . A leksander, jakby  się zmie82a} popraw ił na
go jednocześnie coś ciągnęło i od k tórej go coś Dzień targowy. ! nosie binokle i przy£ edłszy do s ie b ie , odpowie-
odtrącało  i przem ówił cichym, błagalnym  głosem : j Pewnego mglistego majowego poranku stróż ' dzia ł z kolei

i zaczął tu lić  pełnem i miłości słowami, k tóre  
od czasu do czasu zm ieniały się w okrzyk i wście­
kłości i rozpaczy jednocześnie.

— Pow innaś mi przebaczyć .. ja  zm ysły t r a ­
cę... w szystkiem u winien ten niegodziwiec.

—  Dir,czegóż mówisz ciągle o nim, skoro

Lono moja, dziecko moje, b łagam  cię, j rzeczny Chuchin p łynął z prądem  Sekw any od 
zak"ńc?.ray to wszystko. . Powiedz mi, że się j A ttisse do A ivry, szukając odpowiedniego miej-

ynn d rm o t® Tl dATlI Q Pfinnlawiłn TIaoA nnolmioA

- D aw niej nie byłeś tak im  wymownym
ojcze C huch in ; patrzę na całe  stado piskorzy,

m yię, te  ty  go więcej me kochasz... P rzysięgnij ' soa do zarzucenia więcierzy. Dość b j ło  spojrzeć i które z pewnością do twych sieci nie wpa* ne
m  I . m ó w if tfc  m i  n rA -o rdo .. a h u m  P .ia m ń i r ł  K a r  n a  tn .n  an n aA K  t r ^ n r e n  n in  m l o n o ł  ■ i i ___  __ >4  eż mój przyjacielu , przecież to U Kle- j wiesz o tern, t e  wszystko skończone, że d la mnie ! mi, że mówisz mi praw dę, abym  cię mógł bez na  ten n iedbały  sposób trzym ania  w ioseł, dość

1 O  1 __”   f  1 t  _ 1 ł      I [I, .. — —   L  «-> mmmmm m—w / .  n  ■ «      4  \  ■ J  m ■ #■ — u  — _ .  J __ __ L  _  l       1 u  _ f  * _ . 1.  _ A *   * _ ■m e n s a  -, to  o g ro an io y . on aż nie ży je? w szelkiej obaw y uścisnąć .. W idzisz . nie odpo- było p rzypatrzeć się nabytym  przyzw yczajeniom
( Ciąg dalzłry

*

G R i E N i A L m *  c z y l i  P U D R  w  P Ł Y N IE
ą*di4J< twarzy piękną i  przyjem ną buWnść, odświeża i konserwuję

fiena 1 zl,

E S E IV € JA  a r e m n .ly i .s a H  d o  ^ m k s n J a  u s t .
Kilka kropel, dodanych do wody, daje s-.-edzo orsyjeinne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanie, i suwu kamień i nieprzyjemny zapach 

n  ustach, zębom powraca białość i chroni oń psucia *ie
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zas.ny powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej siwrośe', słoiczek c* jednorazowe użycie 4 zł.
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„P. porucznik Danesch zeznał tedy, że przy 
odbiorze wołów od Griiufelda, —  do czego był 
delegowany przez władze wojskowe — n a s u n ę ł y  
m u  s i ę  o d r a z  u p e w n e  w ą t p l i w o ś c i  n a  
p u n k c i e  w a g i  d o s t a w i o n e g o  t o w a r u .  K a ­
z a ł  p r z e t o  w a ż y ć  w o ł y  i p o k a z a ł o  s i ę ,  
że p o d e j r z e n i a  j e g o  m i a ł y  u z a s a d n i o n ą  
p o d s t a w ę ,  u k i l k u  b o w i e m  s z t u k  b r a ­
k o w a ł o  po k i l k a n a ś c i e  k i l o g r a m ó w  do 
u m ó w i o n e j  k o n t r a k t e m  w a g i  O fakcie tym 
p. porucznik Danesch w swoim czasie złożył wyczer­
pujący ioport władzom wojskowym".

N ota tka  ta , niepodobała się widocznie „ k o ­
ni u ś ,“ otrzym ujem y bowiem  z c. k . prokurato- 
rji państw a pismo w zyw ające nas ao „należyte 
go zam ieszczenia11 pisma, a to na  żądaL.e c. i k. 
kom endy 11 korpusn.

Niemożemy jed n ak  zezwolić aby łaskaw i n a ­
si czytelnicy mogli choćby na chwilę przypuszczać 
że w prow adzam y ich w b łąd  przez mylne przed 
staw ianie faktów. Postaraliśm y się zatem  o w ie­
rzy telny  odpis protokołu sądowego z przesłucha­
nia p. porucznika D kues’a i takow y dosłownie 
tu  pod a jem y :

„Z d e n k o  D a n e s ,  rodem z Czech (Ragen), 
lat 29, religji rzymsko-katolickiej, wolny, porucznik 
prowiantowy przy 15. pułku piechoty, niekarany, 
po poprzedniem prawnem upomuieniu zeznaje, że 
miał podówczas ze strony władzy wojskowej kontrolę 
przy biciu wołów takich, które już przyjęto na rzeź, 
aby nic nie ukradziono z mięsa. Widział, jak rze- 
źnicy polscy żywo między sobą gestykulowali, Griin- 
felda jeszcze wówczas nie było, tylko jege zastępca. 
Zwrócono jego uwagę, że woły są chude i nie mają 
przepisanej wagi i za jego zgodą stwierdzono, że 
trzy woły nie miały przepisanej wagi (20 — 30 
kilo mniej więcej). Chciał zatem to stwierdzić, 
gdyż uważał, że tu zaszło krętactwo (świadek użj t 
wyrazu „ Schwindelu) i aby mógł sprawę przed­
stawić swemu pułkownikowi — co te ż  u c z y n i ł  
i w o ł ó w  t y c h  do b i c i a  n i e  p r z y j ą ł .  Sły­
szał jak Mokrzycki mówił Giiinfeldiwi rozmaite 
słowa, między innemi ungarischer Rduber, das ist 
die Diebstuhl.

Z początku po polsku, a potem po niemiecku, 
bezpośrednio przed wejściem do rzeźni koło barier/ 
mówił głosem podniesionym. Czy mu groził laską, 
tego nie widział, tylko gestykulował.

Świadek zeznawał w języku niemieckim".

O d  A d m in is tra c ji.
Poniew aż wielu zam aw iających zam iast pr. y- 

słaó na „Św iat w obrazach" po 35 c t za każdy 
num er nadseła  należytość za k ilk a  num erów  ra ­
zem, a d la  „zaoszczędzenia" portorjum  ty lko  na  
p rzesy łkę jednego nume.-u, oświadczam y przeto, 
że k to  nie przyszłe po 3 5  c t .  23 każdy pojedy li­
czy zeszyt, tem u nie odeszlemy num erów, cena 
bowiem jest i ta k  aż nadto n iską, aby  jeszcze 
z niej coś opuszczać można.

Związek katolickich towarzystw i zakładów 
dobroczynnych. Dnia 18. bm. zebrali się i  h^alu  
Czytelni katolickiej delegaci towarzystw dobroczyn­
nych lwowskich, a mianowicie: św. Wincentego ś
Paulo, Arcybraotwa N. P- M Królowej Korony Pol­
skiej, Tow św. Salomei, św. Jadwigi, św. Stanisła­
wa Kostki, św. Józefa z Arymatei, Opieki nad uwol 
nionymi więźniami i Szpitala dla nieuleczalnych, aby 
w myśl przez namiestnictwo zatwierdzonych statutów 
ukonstytuować zarząd i naradzić się co do przyszłej 
działalności związkn. Zarząd składa się z 16 człon­
ków z prezesem na czele, którą to godność przyjął 
przez aklamację wybrany rektor p. M. Thullie. Wi­
ceprezesem obrano ks. J  Gnatowskiego, wioepreze- 
sową p. prezydentową Mochnaoką, sekretarzem p 
Rylskiego, zast. sokr. p. Głowackiego, skarbnikiem 
ks. Bobrowicza, zast. skarbn. p. Zeóczaka. Prócz wy­
mienionych weszli w skład wydziału pp. : Syroozyń 
ska, Paparowa, Thulliowa, Domaszewska, Jędrzejo- 
wiez, Żulióski, Romaszkan, ks. Skroehowski, ks. Go- 
razdowski i Mrozowioki. Do komisji rewizyjnej wy­
brano up. : Gostyńską, Zajączkowskiego i Przy-
gedzkiego.

Instytuoja ta może nieobliezone przynieść korzy­
ści, mając w swem ręku ster prawie calij dobro­
czynności publicznej; prowalżąc dokładne spisy bie­
daków, którzy jeszcze mają tyie dumy, że ręki po 
wsparcie na ulicy nie wyciągną. Zbierając o nich 
skrzętnie wszelkie wiadomości, stanie się ona może 
kiedyś źródłem informacji d 'a  zarządów miejskich i 
rządowych fundusŁÓw ubogich.

Wschodnio-połnocno-zachodni austrjacki zwią 
ZBk kolejowy. Z dniem 1. lipea rb. wejdą w życie 
następujące dodatki: 1. Dodatek III. do zeszytu ta­
ryf. 1. z 1. października 1893 i 2. dodatek I. do 
zeszytu taryf. 3. z 1. styczniai 1895.

Stacja ChrypHn na linji Lwów-Suozawa została 
z dniem 15. czerwca rb. otwartą dla nieograniczo­
nego ruchu osobowego i towarowego.

Tow. h<storyczne we Lwowie. XLY. zebranie 
miesięczne Towarzystwa historycznego odbędzie się 
w sobotę dnia 22. czerwca b. r. o godzinie 6*/, w 
gmachu uniwersytetu.

Na budowę domu „Sokoła" w Krośnie urządza 
komitet zabawowy Towarzystwa „Zgoda" w Krośrie 
na Wisłoku, w niedzielę dnia 23. czerwca 1895 r., 
(w wigilję św. Jana), uroczystość „wianków". Oprócz 
wianków, przedstawioną będzie przez amatorów sztuka 
„Noc świętojańska".

S k ład k i na oeie u ż y te c z n o śc i publicznej lub na  
rodow e :

N a  i n s t y t u t  św. J o z a f a t a  złożył p. Ignacy 
Spiry dowieź z M arjanyora 50 et

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repartoar teatralny, w  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek „Podróż naokoło ziemi w 80 dniach" 
po cenach popołudniowych. Przedstawienie to prze­
znaczono specjalnie dla młodzieży szkolnej; jutro 
w sobotę w Teatrze letnim ,,Marja S tuart", 'ragcdja 
w 5 aktach Szyller’a. Czwarty gościnny wj stęp pani 
Heleny Modrzejewskiej.

Jubileusz dr. Michała Zieleniewskiego. W dniu 
28 czerwca r. b. przypada pięćdziesiąta rocznica 
promocji Miohała Zieleniewskiego na doktora medy­
cyny w uniwersytecie Jagiellońskim. Jubilat uro­
dzony w Krakowie w roku 1821, po ukończeniu 
liceum św. Anny zapisał się w roku 1839 na 
wydział lekarski uniwerytetu Jagiellońskiego, który 
ukończył w roku 1844 i gdzie otrzymał stopień 
naukowy doktora medycyny w dniu 28. czerwca 
1845 roku. Przez dwa następne lata dr. Michał 
Zieleniewski był asystentem kliniki lekarskiej w 
Krakowie przy profesorze dr. Brodowiczu, potem 
asystentem kliniki położniczo-ginekologicznej przy 
profesorze dr. Kwaśniewskim. Następnie, powołany 
na lekarza rządowego w Krynicy, pozostawał na 
tern stanowisku prez lat trzydzieści, w którym to 
czasie zdołał miejscowość tę leczniczą podnieść do 
wysokości pierwszorzędnego polskiego zdrojowiska. 
Niezmordowany pracownik na polu balneologji kra­

jowe), ogłosił' drużiein 1 $  i bEoszur. Pier­
wszą p racą. ^zanowr 7go ‘"lekarza !była 'w p ra w a  do­
ktorska pod tytułem „C plzei ądach. lekarskieh ludu 
ńaszego". Oprócz całegc oZi iegu broszur, dotyczą­
cych Krynicy, wydał .,R> 'alneołogji .powszechnej'1, 
„Słownik bibljngraficzno-b^lń'eólogiBz«v polskich zdro­
jowisk", „Rys balneotecbniki' i t. d. Skrzętny zbie­
racz wszystkiego, co polskich zdrojowisk dotyczy, 
ofiarował bibjoteee Kurnickie, przeszło sześćset publi- 
*acyj, zaś bibljotece Jagiellońskiej dziesięć wolu 
minów, obejmujących materjały do monografji Kry­
nicy. Dr. Michał Zieleniewski : za biurkiem reda- 
kcyjnem eiadywał; przez lat pięć wydawał ezaso 
pismo K ryn ica , należał do założycieli i pier wszych 
redaktorów P rzealądu lekarskiego i czasopisna 
Zdrojowiska.

Modrzejewska we Lwowie.
( W ystęp drugi: „Fedor a “ dram at w  4 aktach  

W iktoryna  Sardou).
D ram at francusk i w szedł w ostatnich czasach 

na  ślisgą drogę problemów socjalnych i etycznych, 
ja k g d y b y  sceny było rzeczą, rozw iązyw ać n ie­
zm iernie t. udne pytan ia , zaprzątające  dzisiejszą 
filozofję i socjologję.

W  „Fedorze" odwrócił się także  Sardou od da­
w nych swych upodobań. To już nie ten  sam pi­
sarz, k tó ry  w „F erreo lu "  każe bohaterom  prze­
chodzić przez istny  czyściec m ęczarni dla odpo­
kutow ania jednej chw ili słabości Tw órczość Sar- 
dou poszła z prądem  pow szechnym : od pięknych 
m arzeń zw rócił się on ku  erotyzmowi, dom inują­
cemu dziś we w szystkich zakresach  sztuki i na 
tern tle  gorącem  nakreślił dzieje księżnej Ro- 
mazow.

D zieje to znane, (bo „F edorę" niejednokro­
tn ie u nas przedstaw iano) : dzieje zem sty zaśle­
pionej, k tó ra  w raca  do swego źródła. Fedora 
pada pod gruzam i pogardy w łasnej i obawy o 
pogardę L orysa  Ipanow a. Zostaje jego katem  
w chwil., gdy chciała zostać jego aniołem. Ipa- 
nowa zabija moralnie, siebie samooójstwem karze.

F ed o ra  M odrzejewski ej try sk a  praw dą i 
szczerością. Po gw ałtow nym  w ybuchu boleści 
nad  & włokam i J W ład y tm ra  ponada ona w k a ­
mienny spokój N ioby. A jed n ak  pod zimną 
pow łoką w re w niej zabójcze za rzew .e : żądza 
zem sty. System atycznie, ze sprytem  ajen ta  poli­
cyjnego zdąża  F edora  do celu. W  te  na —  w pół 
a rogi staje niezdecydow ana M ogłaż przew idzieć, 
że zbudzi się w niej niebezpieczna skłonność do 
tropionej ofiary?

£ A rtystka  przedziw nie odmalowuje ten praw ie 
nieświadom y proces psychologiczny, um iejętnie 
nak ład a jąc  na  tło  g ry  swej lek k ie  barw y uczu 
cia, m a ; '|C ego  w ybuchnąć niebaw em  z ca łą  j a ­
skraw ością. I  oto następuje przełom . G ra  a rty  
stk i porzuca równię arystokra tycznego  savoir- 
vivrę’a i o trząsa się z iryczuego n a lo tu ; tempe 
ram ent je j w yłan ia  z siebie szereg m istrzow sko sto­
pniow anych, a do g łęb i przejm ujących efektów, 
budząc współczucie d la tej kobiety, szarpanej 
pie*-łem udręczeń  w chwili, gdy  ra j  otwieri 
przed nią śwe wrota.

Praw dziw ą grozę wywołuje a r ty s tk a  w am fi­
teatrze  sceną samobójstwa. Jestto  osobna sztuka 
—  pięknie um ierać na scenie. W  grze M odrze­
jew skiej pasowanie się ze śm iercią m a dużo rea ­
listycznej praw dy, ale ta  p raw da u ję ta  została 
nadzw yczaj zręcznie i g ran ic  estetyczności w 
niczem  nie narusza.

Ż e p. Modrzt ew ską oklaskiw ano z w zrasta ją­
cym  po każdym  akcie  zapałem  i w nieskończo­
ność w ywoływano —  dodaw ać chyba zbyteczna.

N a naszej scenie ma „F edora" doskonałą 
obsadę, to też całość przedstaw ienia w ypad ła  
bardzo udatn ie. W  pierw szym  rzędzie zasługa 
to pp. Ż e l a z o w s k i e g o ,  jako  Ipanow a i 
H i e r  o w s k i  e g  o, jak o  de S iriexa . S t. R .
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J a k  wiadomo, na  gruncie austrjack im , w 
K arlsbadzie, zeb ra ła  się onegdaj konferencja re ­
prezentantów  rządu  s e r b s k i e g o  z reprezen­
tantam i finansowego świata. Celem jej obrad  
jest p ro jek t k  o n w e r s  j  i 5(,/# pożyczki serbskiej 

r9 kojmi dotrzym ania 7.8 strony Ser- 
bji umowy ew entualnej, ma pow stać rodzaj n i e -  
z a w i s ł ł e  j k o r n i  i j i  k o n t r o l n e j ,  czuwaji - 
cej nad państwowemi długam i Serbji i monopo­
lem, w której zasiadaliby reprezentanci in tereso­
w anych banków . Początkow e w rażenie, jak ie  
członkowie rzeczonej konferencji w pierwszym  
dniu obrad  odnieśli, m a być d la  p rojektu  serb- 
sl ego korzystne i zapewne dojdzie do porozn 
m ienia Serbji z je j zagranicznym i w ierzycielam i.

W  w ydaniu paryskiem  New Y ork H eralda  
znajduje się depesza z H am burga, wedle której 
B i s m a r c k ,  słysząc o udzielenir F a u re ’owi or 
deru  carskiego, m iał się w yrazJć, że w szystkie 
te^ UDrzejmości św iadczą o f l i r c i  >, lecz nie o 
aljansie franko  rosyjskiem .

Franief. Z tg . donosi z Pete iaburga , że z d a ­
niem dobrze poinformowanych kót tam tejszych 
cesarz niem iecki doradzał sułtanow i w e n e r­
giczne formie, iżby d a ł posłuch uzasadnionym  
postulatom  trzech  m ocarstw  co do A rm enji i w 
ten sposób un ikną ł kroków , upa^arza  ,ą c jch  
T urcję . W  P etersbu rgu  m ają przekonanie, że 
Angij-i tym  razem  n a  serjo postanow iła wystę 
pować wobec T urcji z b e z w z g l ę d n ą  stano­
wczością.

Sugestia w polityce.
Wiedeń 19. czerw ca.

P rzeb ieg  rokow ań pom iędzy stronnictw am i 
zapow iada dotychczas względnie korzystne za ła ­
tw ienie przesilenia, niebezpieczeństw ' polnko- 
niem ieck ej w iększości nie minęło jeszcze zupeł­
nie i absolutnie lekcew ażyć go nie można.

L ew ica niem iecka zbałam ucona przez nieli­
cznych swoich przyjaciół z K oła polskiego wi­
dzia ła  się ju ż  u szczytu, u powodzenia. Oto, jak  
argum entow ano:

Izba  poselska nie może byó rozw iązaną, bo 
inaczej przepadła! r , 0rm a w yborcza. Zatem  
Bzukaó trzeb a  większości w ram ach
izby. Zw ażyw szy, że M łodoczesi nie są „bundniss- 
faeh ig", a n aszyna parlam en tarna  p rzecież ja k a ś  
funkcjonow a, musi, nie ma innego w yjścia ak 
sojusz liberalnej lew ic , z Kołem  poiskiem. T ą  
argum entac ą wojowała lew ica, Lej argum entacji 
używ ają też je j polscy przyjaciele wobec innych 
członków K  >ła.

A żeby zbić cały  ten kunsztow ny wywód lo­
giczny, potrzeba t  ylko k ry ty cz i e rozpatrzeć

rozw iązaną, bo inaczej upad łaby  reform a podat­
kowa. B a, a le i d l a c z e g o b y  r e f o r m a  po  
d a i k o w  a  n i e  m i a ł a  u p a ś ć ?  C zy i w ybor­
com w A ustrji w istoc;° ta k  wiele zależy na  tej 
kompromisowej pokrace gdzie niema) w każdym  
paragrafie wypaczono zdrow ą myś- pierwotnego 
au tora  mi~:s tra  Stein1 a c h a ?  L ub  może dlatego, 
by  umożliwić panu Plenerow i dalsze pozostanie 
w gabinecie ? Jeże l’ się odstąpi od reform y w y­
borczej, natychm iast odpada także  z dogm atycz­
ną powagą wypow iedziane tw ierdzenie, i e  izba 
nia może być  rozi ązaną.

A te raz  przychodzi nasza  argum en tacja:
Izb a  poselska m u s i  —  w edług  wszelkiej 

parlam entarnej p rak ty k i —  być rozw iązaną, 
skoro nie ehce lub  nie może w ytw orzyć w iększo­
ści. Skoro nowe w ybory odbędą się pod innem i 
hasłam i, posłow:e czescy w ejdą do izby z innym  
program em  i w iększość będzie w tej chwili go­
towa. P raw da, że lew ica niem iecka straci z ja ­
k ich  30 m andatów, ale oprócz niej sam ej, n ik t 
chyba nie poczuwa się do obow iązku bronienia 
jej „sfery posiadania", lub  ratow ania je j mocno 
nadgniłej popularności. Rozumie sie, że, chcąc 
mieć czas na  przeprow adzenie wyborów, konic- 
cznem  je s t uchw alenie przedtem  całego budżetu. 
I  przeciw  tem u jednak  staje lew ica oporem, bo 
w tak im  razie, po uchw aleniu pozycji cylejskiej, 
s tanąćby  ona m usiała wobec p rzyk re j a lte rn a ­
tyw y : obalić w trzeciem  czy tan iu  Dudżet, co
sprzeciw ia się je j „państwo wym" tradycjom , lub 
przy jąć budżet, a  przez to jeszcze bardziej pod­
kopać swoją u wyborców popularność. W  każdym  
zaś razie  p. P lener s ta łb y  się — już naw et w 
prow izorycznym  gabinecie —  niemożliwym.

Z  tego w szystkiego w ynika, że uchw alenie 
prowizorjum  budżetowego i nie rozw iązanie izby 
są w istOLje postulatam i pierw szorzędnej wagi —  
ale ty lko  dla niem iecko-liberalnego stronnictw a. 
N aw et najzręczniejszej ag itacji trudno  będzie 
złapać na tę  plewę stronn ic tw a inne, a m iano­
wicie Koło polskie.

R ezultat jed n ak  tej ag itacji i p rak ty k o w a­
nego przez nią m ylnego inform ow ania n iem ie­
ckiej prasy , co do rzeozyw istei w Kole opinji, 
dziś już jest widocznym.

K i"dy  bowiem większość K oła zachow uje 
poważną rezerw ę, przyjaciele niem ieckiej lewicy 
w ierząc oczywiście w skuteczność sugestji, n ie ­
proszeni narzucają  niem ieckiej prasie zupełnie 
fałszyw e o usposol ieniu w K ole poiskiem  infor­
macje. Nie m ając innych, ja k  tych właśnie in­
formatorów, dzienniki n n m ieck ie  p rzy jm ują w 
najlepszej w ierze te u fo rm acje , a przyjm uje je  
też niem iecko-liberalne stronnictw o S tąd  pow sta­
ło  m niem anie, że Koło polskie ne demende p a s  
m ieux, ja k  rzucić l. ; lew icy w objęcia. Każdy 
przeciw ny objaw , skoro pochodzi od je d n o s tk i,: 
uw ażają Niem cy z najlepszą w iarą za „frondo- 
wanie" i „ in trygę", skoro zaś w ystąpi z łona 
w iększości K oła, za  „zd radę" i za  złam anie 
przyrzeczeń. Sam ozwańcze zatem  agitacje, jak  
niejednokrotnie przedtem  ta k  i dziś n a raża  Koło 
na zarzu ty  m e z o n  tieusprawiedliw ione i eupeł 
nie bezpodstaw ne. W szakże ju ż  sam fak t, że p. 
Zalesk  — ja k  to było  obow iązkiem  jego  — 
podjął z M łodoczecham i czysto form alne roko­
w ania , b y  skłonić ich do porzucenia obstrukcji, 
uznano w ko łach  n iem ieckich za  „zd radę!"  T a k  
to działa system atycznie prow adzona su g estja l

A d in .

Przesilenie we Wiedniu.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

premisę.
Izb a mówią — nie może być

Wiedeń 20. czerw ca. [Z  K o la  polskiego). 
N a godzinę 5. po południu  było zamówione po­
siedzenie K oła. N a M a d e y s k i e g o  i J a w o r ­
s k i e g o  czekano z natężeniem  do godz. 6 — 
byli oni bowiem na radzie  m inisterjalnej pod 
przew odnictw em  cesarza.

P ierw szy u k aza ł się min M a d t j s k  i, 
k tóry  zdał spraw ę z n a rad y  gab.netow ej. W  mo­
wie swej podziękow ał K ołu za szczere poparcie. 
O klaskam i darzono go kilkakrotnie.

D alszy ciąg  posiedzenia m iał trochę bu rz li­
wy przebieg. Jed en  z posłów —  zdecydow any 
zwolennik stronnictw a niem iecko-liberalnego, -zro­
bił prezesowi Z a l e s k i e m u  zarzu t, że bez 
upoważnienia K oła  trak to w ał z M łodoczechami. 
T en  ni< oczekiw any i bez dostatecznych powo­
dów prowokowany napad  obudził niechęć, tern 
więcej, iż ogólnie wiedziano, Ż8 p. Z a 1 e s k  i 
nic nie zrobił po nad  to, co leżało w g ran icach  
jego obowi,izkn juko prezesa w ielkiego k lu b u ; 
mianowicie chodziło o to, aby  skłonić Młodo- 
czechów do zaniechania obstrukcji.

Z arzu t tego posła m usiał p rzy jść pod g ło ­
sowanie.

P. Z a l e s k i e m u  wyrażono wotum  ufności 
wszystkiem i głosam i przeciw ko trzem .

I  poufne posiedzenie, którr się następnie 
odbyło, miało również dosyć burzliw y ch a rak te r, 
ponieważ panowało ogólne oburzenie, ci po­
słowie, którzy zarzucają prezesow i niewinne, 
czysto form alne p e rtrak tac je  z M łodoczechami, 
sam i. bez upow ażnienia inform ują świadomie 
stronnictw o niem iecko liberali-ejo zam iarach  K oła 
polskiego.

frleden 20. czerw ca. Nowy gab in e t przy- 
ęto w poważnych ko łach  polskich bez en tuzja­

zmu w praw dzie, aie i bez niechęci. Je s t to g a ­
b inet zdolnych nrzędników , k tó rzy  stanow ią 
dum ę A u stri’ —  j k  mi pow iedział jeden  z wy­
b itnych  członków K oła  polskiego.

K oła  polskie są również zadowolone z tego, 
że w nowym gabinecie pozostał m inister J a w o r ­
s k i ,  czem wyi źnie, zdaje się, zaznaczono, że 
korona nważa Polaków, jak o  p u n k t sta ły , k tó re ­
go żadne przesilenie nie do tyka.

alek< więcej znaczenia, niż nowem u g a b i­
netowi, nadają ko ła  polskie przyszłem u ugrupo­
waniu się stronnictw .

Je s t to poc:e?za ącem , że co najm niej dz ie ­
więć dziesiątych K oła polskiego odrzuca w prost 
wyłączny sojusz z lewicą.

Jak o  rzecz ch arak te ry s ty czn ą  nowego gabi­
netu podnoszą, że tenże okazuje zam iar przepro­
w adzenia rozpoczętych już projektów  do ustaw . 
I  tak : ministrem skarb u  m ianowany je s t B o e b  m, 
autor ustaw y podatkowej, kierow nikiem  mini­
sterstw a sprawiedliwości K 1 a 11, k tó ry  w ypraco­
w ał w szystkie p rojekty  sądowe.

Sym patyczną osobistość R i t t n e r a  przyjęły  
dobrze wszystkie stronnictw a.

Młodoczesi zachow ują wobec nowego gabi 
netu  rezerw ę, w idać jed n ak  z ich postępowania, 
że ochoczo przystaliby  n a  honorową kapitu lację 
Koalicja taka , ja k a  by ła, uż nie istnieje. Swo­
bodnie i przez sztuczne zapory nie hamowany, 
może się rozwijać duch polityczny każdego stron­
nictw a, a to jedno  jest już ogromnym zyskiem .

Z upełnie p rzybiłem  jest ty lko stronnictw o

m em iecko-iiberaine, k tó re  z zanadto  w ielką ochotą 
chciało w idzieć w łasną słabość i niepopularność 
pokryw ane przez inne stronnictw 0,.

Z praw dziw ą w dzięcznością przy jm ują t j j^ i  
do w adomości, że nam iestnik hr. B a  d e n 
sk łonił cesarz : do utw orzenia czysto u rzędn i­
czego gabinet" T y m  sposobem mj ae są w szyst­
kie pogłoski, k tó -e  zarzucały  hr. B a d e n i e m n  
iż je s t stronnikiem  partji niem iecko liberalnej. '

Wiedeń 20. czerw ea. (G odzina  2. w nocy.) 
W  tej chw ili rozstałem  się z g ru p ą  poważnych 
posłów polskich. W szyscy oni są bardzo szcze­
rze  zadowolnieni, że w ydostali się nareszcie z 
zatęchłej i p rzygniatającej atm osfery koalicyjnej. 
T a  koalic ja  w yw ołała  też widmo Panam y, k tóre 
te raz  szczęśliwie spłoszono.

N iektóre nadzieje zostały  w praw dzie z upad­
kiem  koalicji i jej gab inetu  pogrzebane, dla 
uczciw ych nolityków  jednakże jest to w ybaw ie­
niem  ich z pod nieznośnego ucisku.

Ju ż  z tej okoli izności, że ty lko  trzech  po­
słów polskich głosowało przeciw  wotum ufności 
d la Zaleskiego, w ynika, że w iększa część s tronn i­
ctw a liberalnego w Kole poiskiem p ragnę ła  
upadku  koalicji.

ftiedeń 20. czerw ca. W iener Ztg. publikuje 
w pochlebnych w yrażeniach zredagow aną dy- 
m isję ks. W i n d i s c h g r a e t z a ,  k tóry  o trzy ­
m ał w ielki k rzyż orderu  św. Szczepana. Również 
pochlebne pism a cesarskie otrzym ali S c h o e n -  
b o r n ,  F a l k e n h a y n  i B a c ą u e h e m ,

Falkenhaynow i w yraził cesarz niezm ienne 
zaufanie, p rzy  Bacquehem ie zaś zastrzeg ł sobie 
dalsze nżycie go w służbie.

S c h o e n b o r n  o trzym ał wielki k rzyż or­
deru  Leopolda.

Zimno co do formy brzm ią pism a do P l e  
n e  a , M a d e y s k i i g o  i W u r m b r a n d a ,  
pomimo, iż każd "  z lich  o trzym ał o rder korony 
żelaznej pierwszej klasy.

O statecznie objął hr. K i e l m a n n s e g g  
spraw y w ew nętrzne i prezydjum , W e l s e  rs- 
h e i m b  i j a w o r s k  pozostali na  swoich stano­
w iskach, pierwszy jako  m inister obrony k ra j., drugi 
ja k o  m inister dla G alicji, szef sekcy jny  B o « h m  
v o n  B a w e r k  objął tekę  jk a rb u  jako  m inister, 

sefowi sekcyj. B l u m e n f e l d o w i  powierzono 
kierownictwo m inisterstw a rolnictw a, W i t t e k o -  
w i  m inisterstw a handlu. R i t t n e r o w i  ośw iaty, 
a  K  r  a  11 o w i sprawiedliwości.

W ielce jest tu ta j kom entow aną okoliczność, 
że z nowych osobistość ty lko następca P lenera  
B o e h m  został definitywnie m ianow any m ini­
strem , inni zaś tylko kierow nikam i.

Nowy gab inet przeprow adzi cały  budżet — 
nie prowizorium.

Wiedeń 20. czerw ca. Nowy g ab ine t u rzę ­
dniczy k tó ry  ma prowadzić- agendy m inister- 
ja lu e  ty lko przez k ilk a  m iesięcy, został ogólnie 
dobrze przy jętym  — ty lko  prononsow ane organa 
pleni owrkie, nie mogą u k ry ć  swej złości.

Y aterland  oświadcza, że przy  definityw nem  
obsadzeniu te k  m inisterja lnych , oczekiw ać n a ­
leży wielkich niespodzianek. Owoż uw ig i ta  
p sma konserw atyw uo klerykalnego , zaniepokoiła 
mocno stronnictw o niem iecko liberalne.

Młodoczesi już  na  dzisiejszem popołudnio- 
wem posiedzeniu zan iechają  w zupełności do­
tychczasow ej swej polityki obBtrukcyjnej. M yślą­
cy politycy, ju k  deputow ani: K r a m a r z ,  K a i z l ,  
H e r o l d  i P a c a k  w ystąp ią  na  pierw szy plan, 
aby  ty lko udało się im obronić od a ta k ó w : V  a- 
s z a t y ’ego, P u r c k h a r d t a  i R a s s i n a .

S łychać, że stronnictw o niem iecko liberalne 
jest bardzo niezadowolone z P lenera  i jem u przy­
pisuje winę całego fiasca, na jak ie  niem ieckie 
libera ły  zostały narażone.

D r. P len e r m a w krótce wycofać się z życia 
politycznego a  powołany byó m a do izby panów.

Wiedeń 28. czerw ca. Koło polskie p rzygo­
towuje ustępującem u ministrowi M a d e y s k i e -  
m n w ielką owację.____________  _____________

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 20. czerw ca. Komisja budżetow a 
rad y  państw a na  wczorajszem  wieczornem po­
siedzenia za ła tw iła  resztę ru b ry k  budżetu oświaty 
i w yznań, a  na  następnem  posiedzeniu za łatw i 
petycje m ające zw iązek z tym  budżetem.

D e le ga c je  w spó lue .
Wiedeń 20. czerw ca. Kom isja delegacji au- 

strjack iej p rzy ję ła  budżet ministerstwa r  ajny 
bez zm iany.

W  czasie dyskusji wspom niał del. P  o p o- 
w s k i  o znanym  w ypadku  B ł a d u n a ,  k tórego 
feldfeble zamęczyli na  śm ierć. M inister wojny 
ośw iadczył, że zarządzono nowe dochod tnia.

Jeneram ym  spraw ozdaw cą całego budżetu 
w ybrany h r S l. B a d e n i .

Ingram y .Dziennika Polskiego.'
Wiedeń 20. czerw ca. S tarszy  rad ca  sk a r­

bowy J a a  K a u p r z y s z a t  we Lw ow ie, o trz j 
m ał o rder korony żelaznej trzeciej klasy.

Rzym 20. cerw ca. W  parlam encie postawili 
socjaliści w niosek o udzielenie am nestji d la 
w szystkich przestępców  politycznych Podczas 
dyskusji przyszło pomiędzy depu tow . lym i do 
wym iany ostrych słów, a następnie  do bójki.

Amsterdam 20. czerw ca. Ja k ie ś  ni znane 
indyw iduum  zasztyletow ało tu ta j spokojnie prze­
chodzącego i przyzwoicie ubranego  jegomościa. 
Po aresztow aniu  ośw iadczył m orderca, iż jest 
anarch istą  i chciał zam ordow ać pierwszego le­
pszego bourgeois.

Wiedeń ŻU. e/ei wca. Wczoraj po zamknięciu g itldy  
poludn. notowano : kredyty 408 —, węg. kredyty 495,2ó) 
anglosy 1?2,75, laenderbanki 285 40, sztaebany 441 61, 
lombardy 111*25, elbethale 301 25^ tytoniowe .37 25 
alpiny 98 7 1, renta majowa 101*35, węg. z^.ta — 
austr. koronow, — *—, węg. koronowa 99*45, los turecki 
84 25, uniony 346 75.

Beriin l0 . czerwc . Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W i en  e r P a r i t a t). Kredyty 
253 — 40s;-:6i, oinbardy 4 — (111 52). węg. renta złota 
103 75 (123*74 , ruble —**-- (— -)•

Frankfurt )9 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 342 6 i (408 131
'oinbardy 95*75 (116*83;, renta węg. złota — •— , _____)’
koronowa — * (—*—).

Ifriadeń 20 czerw ca. N am iestn ik  K azusierz  
hr. Badeni w yjeżdża z W iedn ia  dziś wieczorem 
do K rakow a, gdzie zabaw i przez dzień ju trzejszy .

W roclaw 20. czerw ca. Schles Z tg . donosi, 
ie  w M iknlczow icach na  Szląsku w ybuchły  za ­

burzenia z okazji oddania p lebanji nowem u k a ­
tolickiem u proboszczowi. T łu m  w d arł się do 
domu plebańskiego, pobił jego  m ieszkańców , 
po tłuk ł m ebla, następnie ud a ł się na  cm entarz, 
gdzie nowe aw an tn ry  w ypraw iał. N a żan d ar­
mów rzneano kam ieniam i i skaleczono jednego 
z nich. W obec tego żandarm i dali ognia i 
ran ili w iele osób z tłum u. Przyw ódców  areszto­
wano.

Paryż 20. czerw ca. H am burgski korespon­
den t pism a G aulois podaje senzacyjoą w iado­
mość, rzekom o zaczerpn ię tą  z rosyjskich kó ł 
m arynarsk ich , że w dniu rocznicy  śm ierci Car- 
no t’a, tj. 24. bm., flota ro sy jska  opuści Kilonję, 
w ywiesiwszy w pół m asztu flagę żałobną.

W  tym  sam ym  czasie odbędzie się uro­
czyste żałobne nabożeństw o w P etersburgu .

Hamburg 20. czerw ca. C e ia rz  niem iecki w 
tow arzystw ie najstarszego syna i licznego o r­
szaku  p rzyby ł tu  w czoraj po południu. N a dw orcu 
powitali go burm istrz  i senat m iejski. Ludność 
w itała cesarza  z zapałem . M iasto przystrojono 
w spaniale.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
W adań, dnia 20 czerw ca godz. 2. min. -  . 

A kcje kred .
Alpiny 
K red y ty  węg, 
A nglobanki 
Uniony 
Ludw iki 
N ordbany 
L om bardy 
Losy tu reck ie  
StaatBbahny

G al. obi. prop.

407 62 W ied. losy ------
98*60 A kaje tytoń. 239 25

493*50 4*/. Poż. k ra j
1 7 3 - - z r. 1893 98 40
346 50 E lbethale 300 50
— *— L ftnderbanki 2 8 5 1 0
— *— R enta  zł. węg. 123-50

I I P — B ankvereiny 168-—
84-10 W spólna r e a ta p .l0 l '3 0

441 — Ruble 1B1-—
328 — 100 m arek  niem . 59 20

97 90 N apoleo*d’ory 9*59

Przyjechali Uo Lwowa
dnia 20. czerwca 1895.

HuTEL ŻORŹ4A. E. Rozwadowski z Turówki. F. 
Wolfartb z Kurzan. A. Hulimka z Myoowa. J. Grunwald 
z Morochy. J .  Rosensiock z Rasiatycza. W Bzowski 
z Pantalowic J . lir Baworowski z Kotłowa. W. Snek w i  
Wrocławia.

HOTEL EUROPEJSKI. E. hr. Starzeńaki z Mogiel­
nicy. J, M n iłsa ty  z Kołomyi E. Kwiatkewska z Charko­
wa. Br Osuchowski z Sieniawy. M. Rosenf ld z Wiednia 
E. Świeżowska z Kroiertwa Pol. Dr. K Źukotyński z Kra­
kowa. R. Gams z Wiednia.

K r a w a t y
po najniższych cenach poleca:

Jedyny świeżo założony specjalny skład krawatów męskich 
pod firm ą:

Motylswskt i Krzyszkowski
L  ■  6  ■

p l a c  J S d a r j a c k i  J .  6 .

DOM BANKOW Y 1 KANTOR W Y M Ia NY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 

fe u ira j«  I * i> rre  « a j«  w » » e iiz te  p a p i e r y
p ow a r l o ś <  l v »  : l i s y  i a < ^ e t y  

d z i e n n y m
k n r » i e

P R O  M  E  &
u a  w t e d t ń s k l e  t o n y  k o m u n a l u a  po 4 zł. 50 e t

wraz ze stemplem.

Ciągnienie 1. Lipca r. h. 
Główna wygrana 400.000 koron

i u a  S J ,  I r s y  a u s t r .  Z .  k ł a d u  k r e d y i e w e f s  
s . e u i .  H. emisji po i  zł. 75 et. wraz ze stemplem.

Ciągnienie 5. lipca r. b 
Główna wygrana 100.000 koron-

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
ni 20 c t  R a  portorjum.

A a  1«*» K a k u p t o a y  w t y m  k a n t o r s z  
p r d t a  g t o u n ś  w y g r a u a  ar k w u c t e  Mi.OOU s l .

Specjalisń chorób skórnych I wenerycznych
Dr. Stanisław Suohanik

ordynuje pl. Bernardyński 1. 15
od I I— 12 f od 3—5. io26 i—?

Z powoau konieczności powiększenia pracowni mej, 
poszukuję oficyny piętrowej, p łożonej na półnoo, z wol­
nym widokiem ku połnocy, ilość ubikacyj 8 do 13, 
podwf ie czyste z dobrą studnią. Sytuacja między ulicą 
Kopernika do Jagii.lońskiej. 1637 1—2

7g oszenia uprasza nadesłać Zakład fotograficzny E. 
Trzemeskiegu, ulica Trzeciego Maja 1 7

Dr. J  Messian, lekarz-specjalista dla chorób ust i 
zębów, „dentiste diplome de 1’óoole dentaire de P ą p i a ,  
k.óry czynił rozliczne doświadczenia z Odolem i Odol 
c o d z ie n n ie  er p r a k t y c e  e e te j  z a s to s - a c n i j e ,
pisze:

. . . .  Odol jest doskon0,ą wodą do zębów i zalecenia 
godną w aażdym względzie. Przyjemnego, niezwykle 
orzeź Gającego smaku nie zawiera Odol absolutnie 
żaónjch szkodliwych dla M o d j  śluzów j lub zębów 
substancji. Odol odpo' :ada wymagani m, które po­
stawiłem za zasadę moich prac o mikroorganizmach 
jamy ustnej Odol jest środki Bm przeciwgnilnyni, 
chroniący m od procesów gnicia i Kiśnienia w ustacn. 
u tern samem usuwa przykry zapach i pruohnienie 
zęl.ow.
O strzeżenie: Je s t/< i« ~ » w 7« -  

_ ttj f  Odol! Każda p r a w d z i w a .  
w flaszka Odol u musi mieć naokoło 
^  opakowania sznurek ąamknięeia 

z plombą bezpieczeństwa, obie 
n i« r o z d z i z ln i e .  Stempel plomby :
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N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we * ? ¥  

w łssay  zarząd

hotel Europejski
(ore Lwowie — plao Marjaokl)

m am y zaszczyt polecić go względom  wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usiłnem  naszem  staran iem  będzie w szelkim  w y ­
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim powalaniem
Albert Szhotoron i  Spó łka  

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.
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*ł DZIENNIK POLSKI > dnia SI. Cierwea 1898 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po  l ł /» c e n ta  od  w j r n u .

M a n c i r d e l i k a  A | « n e j a  H i le ą r
l i  » Jordanów B iarnaekiej. P lag o w a  19.

Dw ó c k  c h ł o p c ó w  do p rak tyk i ko­
w alskiej poaziknję. W ia ło m iść :

p ia r w a i r■r nakład  3.000 e f ism p la r i j  
E s b r y o l o g l l  S ita ikw illaaa  jaat 

j iła a w y < » * e rp a n te . 419

walskiej 
Pańska  12. 411
j7 ’a n c e l a r j a  b in ra  wywiadowazago 

O leaczka, Lwów, K opernika 4, po­
leca wszelkiego ro d ia jn  s ła ib ę , w ysyła
takową na prow incję. 413

Ol s z e w s k i e g o  biuro g a s e t  1 o g ło >
s z e ń  — Lwów, ul. K ilińskiego 3, 

poleca wszystkie czasopism a europejskie.

Q t© r y  na w ałkach samoczynnych płó- 
Q  eienne w pasy i g ładkie , taoic poieca 
A. K r z y s z t o f  o w i  i z .  we Lwowie, plac 
H alicki i. a.___________. 281

D o s p r s c f p i i :  a  l t a r d z o  t a n i a
są ki f:-y i wrzelkie przybory do po- 

d ró ly  w handlu pod firmą 8. G a b r i e l  
<£ C h U b o w n i k ,  we Lwowie, plac Ha- 
Ik-ki 1. 3. F ilja  ulica  H alicka 1. 4 .

OM b a  in teligen tna, w średnim  w iakn, 
rasam ia jąea  w sieeh s tro n a ie  kobiaee 

goapadaratwa, m egąea się wykasaó świa 
daatw am i większych demów, poszakufs 
nm iaizo ian ia  n probeszeza taa iń sk iaga  
lab  wa dworze. A d re s :  J  K. Padbaj 
ezyki Jastynow a, p. Trem bowla. 48'

Do więkasego m ę d i  p o c z t o w a ,  
t e le g r a f ic z n e g o  potrzeba i  1. 

ip e a  r a t y n a w a n ą  e k a p e d y -
torkę. W ym agania iz r o m n fc jiz e
będą uw zględniana. A d ra a : aU rią d “ do 
.D ziennika Polskiego*. 416

Mlenzkamia i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

W ie lk i  zapas P O S A D Z E K
g :  deszezulkowyeh, dębowy eh i sosnowych ^

ma na sk ładzie  fabryka parowa
KAROLA HORN UNO A, ulica Cicha liczba 3.

W ykonnje drzw i, okna i  inno roboty budowlana po oanaeb nizkieh.
Zam ów ienia z prowincji wykonnje aię natychm iast. 1699 1—1

Sztuczne zęby i szczęki
wykannja 

S e n ty s ta - to o la ń ik

B . B E R G E R
L w ó w ,  K a r a ł a  L a d w l h a  I .  5 .

Na W ystawia krajowej odznaczany m eda­
lem rządowym o. k. M inisterstw a h a  ad! u.

Sn s ^ c z n e  obiady i kolacje sporządzone 
na maśle, dobrą kawę dostań można 

w nowo otworzonej resrauracji i m le­
żam i K a r o l a  P i s r a r k i e g o , ul. św. _____   J_______, ____ D_ ____

Szymona 1. 2 A bonim m t przyjm uje się. I wa.u o parę kroków. Telefon w miejscu

9  i 3  pokoje. W ałow a 81.

4 pokoje 
13.

n;. T. p ią trze . C horąiczyzus 
‘ 414

2 pokoje kaw alerskie 
dziekieh 2, róg

II . piętro . Gro- 
D om inikaóskifj i 

R ynku ” 408

M* e s z k a n i a  l e t n i e  m niejsze 1 w'ę 
ksze są zaraz do wynajęcia w parke 

Cetaerowskim. S tacja elektrycznego tram-

Wyborną
K A W Ę  P A L O S ą

codziennie św ieżą, prawdziwą Ceylon 
funt zł. 1-20 ct 

N ajlepszą Ceylon 1 funt zł. 1 40 ct., poleca

J A J *  M U S Z Y Ń S K I
>g40 L w 6 v ,  R y n e k  4 0 .  1 — 1

Ajenta klegaistiego
poszukuje w islka polaka księgarn ia  n a ­
kładowa. Zgłośió się mogą tylko ci 
panowie, którzy gorliw ą czynność w tym 
zawodzie udowodnió potrafią. Proviizja 

p łaca  bardzo dobra. — O ferty pod: 
R. S. 300. M odling N. O. Postlagarnd.

Sławne niwo bawarze

SPATENBRAU
wprost z beczki na szklanki i butelki

■ p n e d ą ją 1604 1 - ?

MDSIALOWICZ k MIK
L w ó w .

Przez lekarzy polecone.

1 8 8 2  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
lostarc7a od 56 litrów wzwyż, biało lit) 
jo 24 oi-nt.. czerwone po 26 cent. 1’róbki 
: tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cont 
R r n e d y k t  H e r  (I , właściciel dóbr, zamel 

G o l i t s r h  przy G o n o b l t s ,  Styryi.

S O K  B E T Y  tureckie
w najlepszych gatunkach poleca

Cukiernia A. Tesarza w Czerniowcach
jako to : ananasowy, poziomkowy, m v i- 
newy, wiśniowy, kawowy, cytrynowy, 
pomarańczowy, ozereehowy, morelowy, 
orzeehowy i wszystkie inna gatunki po

Apteta Eeszelesa w Gromił
ma do zbycia:

F lor. Malv. v. kilo a 1 zł. F lo r vfyl- 
basci L zł. 95 ct.

F lor chamom vulg. —  Filiae, fol 
M enth. pip, rad. A lthaeaa A lbiss. 
80 ct.

Fol. A lthaeae s c .—A bsynth., sem ea 
Siuuapis alb kerba  equiseti 25 et. 

Herb. Salw hort — Serpylli, Jacese , 
rad saponar. sciss. 35 cL 
Przy większych obstalim kack opa­

kowanie darmo ; wszystko za zaliczką.

De s m a ż e n i a  stosowne, w ielkie, wy 
borowe

hiszpańskie wiśnie,
t ld s ie ś  znakom ite wielkie

m o r e l e
w ysyła w 5 kilo koszykach pocztowych 

koszyk po 1 zł. 36 ot.
A . H O  F M  A N N , Nylregybaza, Ungarn.

ZYTO śiiaiojaMie
kupuje

w każdej ilości

B a n k  ro ln iczy
we Lwowie.

O nadesłanie próbek z podaniem 
ceny uprasza się. 1039 1 —2

LLnaPMr dla tumliw! •*» -a * «  O 14 '=25 PS 2 o
6t

1 P*1 zł. 20 ct. za k ilo , w słoikach 1 kilo 
wyoh i ’/« kilowych.

W dniu
O G Ł O S Z E N I  E .

29 czerwca 1895 o godzinie 4. popołudnia w  Komar nie, 
w szli azkoły m iejskiej, odbędzie się

X X V I .  W a ln e  Z g rom ad zen ie
Tow arzystw a zaliczkowego w Komarnie na powiat sądowy komarzański,

stow arzyszenia zarejestrow anego z niegraniczoną poręką, 
na k tóre  w szystkich do głosow ania up raw n io n y ch  członków  zapraszam y 

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
!. O dczytanie X X V . protokołu osta tn iego  walnego zgrom adzeń .
2. Spraw ozdanie D y rekc ji z czynności i rachunków  za rok  1894.
3. Spraw ozdanie Komisji rew izyjnej za  r. 1894 z wnioskiem  R ady  n ad ­

zorczej na udzielenie D y rek c ji abnolutorjum  z czynności i rachun
ków za czas od 1. stycznia 1S94 do 31. g ra d  nia 1894

4. W niosek podziała czystego zy sk a  z a  rok  1894.
u. W ybói jednego członka do R ad y  nttdzorczej
U. W nioski członków . 1647 1— 1

W  K om arnie dn ia  18. c z e n rc a  1895.
Z Rady nadzorczej 

Tow arzystw a zaliczkow ego w  K o m arn ie  na pow iat sądow y kom arzański, 
stow arzyszenia zarejestrow anego- z nieograniczoną poręką.

D r. L . Ja k liń sk i, prezes. Z  A jdukiew icz, sek re ta rz

Do sprzedania:
1 -  M a j ą t e k  z i e m s k i  w pobliżu 

Lwawa 10 minut od staaji kelojows 
d ęb n a  sagaapoda tow m y.

9 . K a a t l e a l e a  J e d a o p l ą t r a w a  
bliako (tae ji tramwaju i  prcapyacnym 
egradam  i widokiam ua m iaate.

I .  B e a l n o ś ś  p a r t e r a w a  aa  uliey 
Lyasaka w ikłaj a bok atae ji tram w aju 
•l<k ryaaaega.
B llłazysb  wLdam ośal ndciall kanea- 

la r  a iw akata d ra  A le k s a n d r a  H -  
s ie w ic za ,  ul. K oparnlk* 6, wa Lwawia.

riu

Ns SIZOD MOfltlj! I
Tektury do krycia dachów.
Płyty izolacyjne.
Masa terowa. T e r  pogazowy.
T e r  drzewny. Smoła asfaltowa. 
S z c z o tk i  i pędzle do sm arowa­

nia dachów.
G w o ź d z ie  do tektur.
Fatby  olejne na dachy.
C em en * , G ip s .
C a r b o l iu p u m , A u t in ie r u l io i i .  
W a p n o  hydrauliczne.
F a r b y  fasadowe, itp ., itp ., itp.

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

P e w n i e  i ® dttfalająeyńrode> prneolw naKUluUtum 
t> « (« llłlO iu t t. b . tw ardej a \ ó - *  .
««• na poddSBWle I pięcie, 
p rte e iw  b r o d a w k o m  X  ^
I waaelkim tw ardym  — - A  

rodłom akórnyta. 
b k n ttk  por«ftM X  ^

!>» nwbyuU /  y .  /  U « n t
»  »plekieŁ . /  V  /  a n u n

łST wi* /  4o
W *  ^  /  dyupoiyeji
k ^  w (M w a/a i

■ k n a ils
raw rlhow yai 
i l i t t k s

L .  S o h w e n k a
4 ^ i K ł M U « s  a o iw to a m ism
j / T j I U  wtady prawdiiwy, jaiali

r  s  każdy prsapis nłyeia i każdy 
/ plaatar zaopatriony jaat obok »to- 

/  jącą marką achronną i podpis*®: 
•U lsiy przeto baaiyó na to i f k l i y n *  

h z t y  k w r a c a ó  n m p o w r O t .

5^!

>«

■su r i - a 2

r - : * '  .•-***»-W 'Si■ W
e  c

►n o c *! k i i  g  k

N a ra u c ie .  — Facet (do starego jegomościa). Przepraszam , czy pan  i 
wie, k to  je s t ta  zachwycająca blondynka, k tóra śpiew a, jak  słowik?

S tary  (zły). To moja żona!
Faeet (zm ieszany). A, przepraszam , nia w iedziałem, właściwie chciał) 

się tylko zapytań, czyj je s t- te n  śliczny kaw ałek, który  w łaśnie śpiew a?
Mąż (kompozytor, z pas;ą) Ten kawałek jest także trój I

'A W O R Z E  na S2I32ID aistr. (Morf).
J ,

Z akład  w odoleciniczy i iętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  ‘ 
o d  1 . m m jm  d o  8 0 .  w r z e ś n i a .  Nowo urządzony Pensjonat i 
leczniczy otwarty cały rok. Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. | 
518 W yjaśnienia i broszury g ra tis  i franco. 1—12 ]

Dr. Zyęm. Czop Karol Forner j
lekarz zakładu. za zarząd zakładn. '

M
K u la  2 0 . eserw ea h. r .  o godz. 2 , popo łudn i

odbędzie się 
■w ' b i u r z e  T o w a r z y s t w a

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
G a ł o n k ó w  P i e r w s z e j  Z w i ą z k o w e j  G a r b a r n i

w Rzeszowie.
Towar, y^twa zarejestrow anego z ograniczoną poręką.

P o r z ą d e k  d z ie n n y :
1. Sprawozdanie z wykou-inia t;ah T.iły poprzed i iogo V aluogo Zgromadzei

w s,-iaRie Bpr/.edaiy przedsiębiorstw a.
2. Uchwalenie rozwiązania w likw idacji 7, wolnej ręki TawirzyU  v 1.
-L Ustanowienia likwidatorów.
4. Wnioski C l nkó t. 1643 1

Za Radę Nadzorczą
D r  R o d  r y k  A l i  S t a n i s ł a w  J ę d r Z (  j o w i c s

Członek. Prezes.

|  D o  najbliższych c iągn ień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, aluo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy austr. czerw. Krzyża
Ciągnienie I. lipca 1895. — Główna wygrana zł. 20 .000 .

Losy miasta Wiednia
Ciągnienie I. llpca 1895 r. — Główna wygrana 200.000 zł.

PROMESY na ostatnie losy po zł. 4'50.

Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe pe najprzystępniejszych 
ceaaeb.

doliczania jakiej- 
1038 1 - ?

J J O O O O O O M M M H H M > £  £ >0 0000 0 -000

A P T E K A

Piotra Mikolascha
we 1000 b 1 - ?

poleca własnego wyrobu
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Musujące wody lecznicze
a mianowicie:

Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, łtmską itp.
Ct na 16 centów. . . .

W^odę bromową gazową, ni-'zrów naną tak dla stosunkowo przyjemnego sm aku, jak i dla 
zr-.-wartoś.-i soli brom owych. Cena 18 centów. . . . .  .

W odę jodową gazową, zaw ierającą większą ilośó soli jodowych, ja najm ocnitjsze wody
rodzime. Cena 18 centów. _ _ . . , , y , ,

Wodę gorzką gazowa, w yszczególniającą się tem , że nie zawiera niepotri.ee ycn, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjem niejszą jak  wody Huuiady 
Janosz, V ictoria lip. Cena 16 centów.

Wodę litową gazową. Cena 16 centów.
W odę salicylową gazową. Cena 18 centów.
W odę żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielską ga ową. Najprzyi«mniejszy i najłagodniej działający wódek prze- 

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesma- 
S  cznych. Cena 35 centów.
O  W o d ę  m a g n o u  ą  przeciw zgadze, i mdir srnym kwasom w żołądka. Cena 10 centów, 
y  w

^ M K j O O O C f f i O f c O O O O O O O D O O O O O O O O O O O O O 0

K O N K U R S .
Pr*y tarnopolski#] iz ra iliok ie j szkol# głównsj jeat do ob iidzen la  posid-t 

dyrek tora tejże szkoły.
K dm petent ma w ykazać:
1. Obywatelstwa ■■strjaokie.
8. W iek w łasnow olny (w łasnowolności).
3. N ienaganne zachowanie.
4. W yznanie mojźeszowe. .
5. Św iade.tw o ze złożonego z dobrjtn  skutkiem egzam inu dojrzałości w szk)- 

łaeh  średnich.
K andydaci, którzy in gą wykazać nkcńazm o stud ja  nlozoflozne (doktorat 

filozofji), tudzież kwalifikację na nanezyclela w szkołach ludowych, m ają p ie r­
wszeństwo.

K andydat nie mający kwalifikacji na nauczyciela szkńł lud  rych, obowią- 
ny będzie ra jd a le j w ciągu jednego roku od otrzym ania posady, taką kwalifikację 
uzyskać. _

Do posidy tej przyw iązana js s t rcczna p łaca  w kwocie 100) zł , 200 za kie 
rownietwr i 30o »ł na pomieszkanie.

Posada ta  nadaną zos *nie prow izorycznie na rok jeden, a po upływ ie ta ­
kowego pr»y zadow alniającem  pełnieniu  obowiązków nastąp i stab ilizac ja .

Należycie udokum entowane podania w nieść należy do 1. w rześnia 1895 do 
PrzełożeństwB Zboru i-zr elickiego w Tarnopolu. 1638 1 — 1

W  Tarnopolu dnia 16. czerw ca 1895.
D r .  J ó ze f  fP eits t e i n ,  prezes Rady wyznaniowej.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy baz 
kolwiek prowizji.

Tovarzjstvo bankove 1 kai*orn vjmlaoy

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwawia, plac Halicki liczba I.

Ż Y D E K  ł  B A R T E K .
Pewien żydek młody a obliczu chudem ,
J a k  badyl ua w ietrze chw iał się nad U lm udem , 
P y ta  go Bartoszek, jak  burak szerwony:
— C temu się tak  kiw asz, żydzie zatracony ?
— O co — rzecze źydziak — pytać się  i gniewać, 
C iłowiek je s t stworzony n i  to, by się kiwać.
J a  tu taj nad książką kiwam się przed sklepem,
A ty żoł n w stodole kiwasz się uad cepem.
I taK obaj będziein kiw ali się  d riw nie,
Dopóki, broń Boże, śm ierć na nas nie... kiwnie.

SYNAPIZMY R I G O C L O T
J H i fn z ta r d ib  w  A r k u M ia c ł i

Ś R O D E K  DOG O DN Y , P E W N Y , S IL N IE  ODPROW ADZA,11 ,CY NA Z E W N Ą T R Z  
N IE Z B Ę D N Y  W  KADŹDYM  DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru cz.erwonego na kaiden  ludelku i na arkuszach.

Znajduje  się we wszystkich aptekach.
Skład główny: w  P T y żu ,'j8 4 L  A te n u e  V l« n r l»

' { f a m

1 Ważne dla każdej rodziny i szkoły I
Inmer 1.

przepysznego amerykańskiego dzieła

„Blottóa Hijoa liii 11D i rozrywii"

ŚWIAT I OBRAZACH”
w ysied l i jest do nabyeia

w Administracji Dziennika Polskiego 
we Lwowie, plac Marjacki l. 6 i  7,

w  biurach dzienników: Plelm a, przy ulicy K»rola Ludwika 
1. 9, I 0l8zaw8kiega, przy ul. K ilińskiego, oraz wa w szyst­
kich tych miejscach, gdzie wystawione będą artystycznie 

wykonane plakaty oznajmujące, że tam można nabywaó

„Świat w obrazach”
wszędzie po cenie 30 ct. za jeden zeszyt

(na prowincji po 35 centów).
OK"' Milion egzemplarzy fcażdbgo numeru
^ > r z e d a j e  się z tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrow anego w A nglji, F rancji, N iem czech i Am eryce.

J ś j  Przez w ycięcie poniżej umieszczonego kuponu i oddauie tegoż W Admim-ak  S i e  n a b y w a ł  Straci! „Dziennika Polskiego", plac Marjacki lici ba 6 i 7, w bit -z*
1 » "II!__Tli . .CT LinnnA /lnt An mlr/tflT filii t  ATTrolr lUITA APU.7. WH WR7.VSI.lrl f it

€o io jest?
^Biblioteka familijna dla nauki i rozrywki" „Świat 

w obrazach* jest dziełem przepyszuem, zawierającem foto- 
grafje wszystkich najważniejszych miejscowości ziemi, co 
dotąd ogółowi przystępnem nie było.

ł: ażdy numer zawiera 16 szczególniej pięknie i arty­
stycznie wykonanych fotografii (38/34 ctm. wii rich) słyn­
nych miast, okolic, dzieł sztuki itd., wraz z krótkim obja­
śniającym tekstem i na pięknym papierze.

Numer pierwszy zawiera następujące na całej stronicy, 
fotograficzne widoki:

P a n o r  am a P a r y ia .
C h a ta  „  A nne H a ta w a y * A n g lja .
W yspa  „Elłenu i  L och  K a tr in e , Szkocja.
B la r t te y  C astle , I r la n d ja .
P a n o r a m a  Sztokholm u.
P a n o r a m a  B u d a p  iztu .
Z a m ek  M eid e lb ersk t.
L u c e rn a  w  S zw a jc a r ii.
G ra b en  w  W ied n iu .
,O a l l  u m ie ra ją c y “ z  K a p i to lu  w  R zy m ie .
Pom nik, K o lu m b a , G enua.
K a te d r a  m ed jo la b a k a .
O gród  G etsem a n e, P a le s ty n a .
O gród  b o ta n ic zn y , R io  J a n e iro .
K o le j  n u  S em m erin g
N a d  I n d ja n  R i ie r ,  F lo ry d a .

Na prowincję
o f ó i ą ć .

dzienników Plohma, w biurze dzienników Olszewskiego, orf z we wszystkich 
tych m iejscach, gdzie pojedyncze num ery „D ziennika" nabywać można, i za 
złożeniem  30 ct. za jeden  num er, 

poseła sie „Św iat w obrazach" jedynie za poprzedoiem  nadesłaniem  kwoty dh ct. za każdy 
zeszyt. ( a.ni na rachunek, ani za pobraniem  nie poseła się „Świata w obrazach ) wychodzi 
3 razy na miesiąc, każdego 10., 20. i ostatniego.

K \W oVV

Z a  z ł o ż e n i e m  t e g o  k u p o n u  i 
g f  3 0  o i n t o w  W i

(pocztą z p rzesy łsą  35 eentów) 
otrzym uje się jeden  num er ondobnego dzieła 

, $ w i a t  w  o b ra za ch " .

Kupon t e n
n * l e ż y

W c i ą ć .

W ydawca: Józef Laskownicki.
Odpowiedzialny *  '.«łakoj« Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami „Dzienulka Polskiego" pod -arz,dem  Franciszka Kattnera

!!C
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